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Władze francuskie zwolniły
aresztowanych lotników polskich
Nieudolne tłumaczenia francuskiego MSZ

PARYŻ. (PAP) Jak wiadomo, władze francuskie 
dnia 18 listopada br. zatrzymały w Paryżu polski sa­
molot pasażerski i aresztowały całą jego załogę pod 
pretekstem „śledztwa" w sprawie rzekomo tajemnicze­
go zaginięcia Robineau.

W wyniku kategorcznej po­
stawy Rządu Polskiego, który 
broniąc swoich obywateli wy­
stępował równocześnie prze­
ciwko pogwałceniu elementar 
nych praw  człowieka oraz w 
wyniku nacisku opinii pu­
blicznej — rząd francuski 
zmuszony był zwolnić załogę 
i uchylić areszt samolotu.

O fakcie zwolnienia władze

francuskie zawiadomiły am­
basadę R.P. w  Paryżu w dniu 
22 bm. o godzinie 21 notą, 
w  której stwierdzają, że „Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicz­
nych Francji jest obecnie w 
posiadaniu danych, które po­
zwalają na przypuszczenie, iż 
p. Robineau istotnie został 
aresztowany w Warszawie 
przed odlotem samolotu. Mi­

nisterstwo Spraw Zagranicz­
nych uważa, że w tych wa­
runkach nie ma już powodów 
do przetrzymywania człon­
ków załogi celem uzyskania 
dodatkowych informacji. Sa­
molot może więc powrócić w 
dniu 23 listopada br.“

W kołach dziennikarskich 
zwraca się uwagę ną oczywi­
stą nieudolność tłumaczenia 
się władz francuskich, które 
bezprawnie i bez żadnego u- 
zasadnienia przetrzymały kil­

ka dni załogę samolotu pol­
skiego.

W kołach tych przypomi­
nają, że polski wicemin. Spr. 
Zagr. dr Stanisław Leszczyc- 
ki już w ub. sobotę dnia 19 
bm. o godz. 14 osobiście po­
informował ambasadora Fran 
cji w  Warszawie p Baelen o 
miejscu i czasie aresztowania 
Robineau. Władze francuskie 
zwolniły jednak załogę samo­
lotu polskiego , dopiero we 
wtorek 22 bm. o godz. 21.

W ŚWIETLE DNIA

RacKunek bez gospodarza
Sprawa pokoju, kwestia rze 

jzywistego przekreślenia moż 
liwości wojny na świecie, sta 
ta się dzisiaj problemem, któ 
ry bliski jest każdemu czło­
wiekowi. Ludzie nienawidzą 
wojny, ostatnie lata krwa­
wych zmagań z faszyzmem 
dowiodły, czego dokonać mo­
gą szaleńcze plany zbrodnia­
rzy. Dlatego człowiek dzisiaj 
zarówno instynktownie, jak 
i na podstawie przesłanek pro 
stego rozumu, równolegle nie 
nawidżi wojny 1 kapitalizmu.

Zdają sobie z tego sprawę 
ci, którzy judzą przeciw po­
kojowi. Wiedzą o tym dobrze 
imperialiści, łaknący krwi, po 
trzebnej im dla pomnożenia 
swych zysków. Stad płynie 
ich zbrodnicza perfidia, którą 
nacechowane są wszystkie wy 
stąpienia rzeczników awantu­
ry wojennej. Każdy chwyt, 
zmierzający do wzmożenia 
produkcji wojennej, osłania­
ny jest pokojowymi frazesa­
mi. Dyplomaci anglosascy, 
propagując wojnę, gardłują o 
pokoju. Prezydent USA, Tru 
man, wygłasza przemówienia 
pełne pustych dźwięków poko 
jowych. Wszystko to obliczo­
ne jest na naiwność ludzką. 
Prostego człowieka na całym 
świecie pragną kapitaliści o- 
głuszyć hasłami pokojowymi, 
aby pod ich osłona przemy­
cać sprytnie swoje wojenne 
postulaty. Usiłują wywołać 
wrażenie, że właściwie nie 
ma podżegaczy wojennych, że 
wszystko i wszyscy pragną 
budować pokój i zapewnić 
bezpieczeństwo narodom.

Na ostatnim posiedzeniu 
komisji politycznej ONZ mi­
nister Wyszyński spokojnie 
Oddzielił puste słowa podże­
gaczy od ich konkretnych czy 
nów. Napuszone frazesy za­
maskowanych wichrzycieli 
przeciwstawił faktom. Plasty­
cznie i jasno pokazał światu, 
takimi drogami monopoliści 
walczą o pokój. W świetle 
tych rzeczywistych faktów 
bełkot zdekonspirowanych a- 
gentów wojennych nabiera 
właściwego ciężaru gatunko-

Pierwszy krok do obrony 
pokoju —  to, zdaniem impe­
rialistów, gorączkowe przygo­
towanie się do wojny przez 
rozszerzenie swych baz stra­
tegicznych. Zbudowane w cza 
sie ostatniej wojny bazy na 
oceanie Spokojnym i Atlan­
tyku zostały znacznie rozsze­
rzone. Na terytorium angiel­
skim urządzono bazy dla la­
tających twierdz. Dyktator 
hiszpański, Franco, .został po­
wiadomiony : o życzeniu USA 
założenia baz wojskowych w' 
Kadyksie, Kartagenie, \yalen- 
oi' i Barcelonie. Niezależnie 

tego domaga sie Ameryka 
przyznania jej praw do zało- 
żępia baz na wyspach Bale- 
arskich i w Portugalii.

Dla jeszcze mocniejszego 
podkreślenia swych intencji 
pokojowych,. zarówno Amery­
ka jak i Anglia popierają w 
iawny sposób milltaryzm w 
Niemczech zachodnich i za­
le g a ją  ze wszech sił o wciąg

nięc’e Niemiec jako partnera 
do bloku atlantyckiego.

Przeciwstawiając się pro­
jektowi ZSRR, Anglosasi wy­
suwają żądanie przekazania 
wszystkich surowców atom. i 
przedsiębiorstw przerabiają­
cych te surowce we władanie 
międzynarodowego organu 
kontroli. Ma to na celu spa­
raliżowanie systemu ekono­
micznego wielu krajów, dla 
których energia atomowa ma 
ważne znaczenie w rozwoju 
gospodarki narodowej.

Zdaniem imperializmu waż­
ną rzeczą dla obrony pokoju 
są również placówki szpie­
gowskie, zakładane i utrzy­
mywane w krajach demokra­
tycznych, trudniące się zbie­
raniem wiadomości z dziedzi­
ny wojskowej i  gospodar­
czej. Jaskrawym dowodem 
pragnienia ..pokoju są akcje 
dywersyjne w szeregu kra­
jów demokracji ludowej, plot 
ki. oszczerstwa i kalumnie, 
szerzone przeciw ZSRR i kra­
jom demokracji ludowej.

Ukoronowanie „pokojo­
wych" dążeń anglosaskiego 
imperializmu — to stworze­
nie paktu atlantyckiego, obej­
mującego 12 państw na 59 bę 
dących członkami Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Jak 
z tego widać, rejestr „poko­
jowych" dążeń anglosaskiego 
imperializmu jest rozległy i 
wszechstronny. Intencje tych 
wyczynów są również proste 
i nie mogą budzić żadnych 
wątpliwości.

A obóz bezkompromisowej 
walki o pokój ze Związkiem 
Radzieckim na czele domaga 
się wyraźnego potępienia 
przygotowań do nowej woj­
ny, nazywając sprawców tych 
przygotowań po imieniu. Zwią 
zek Radziecki proponuje za­
warcie paktu 5 mocarstw dla 
utrwalenia pokoju i wydania 
zakazu używania broni ato­
mowej w celach wojennych. 
Pakty zawierane przez ZSRR 
skierowane są w zasadzie 
przeciw możliwości agresji 
niemieckiej, która wskutek 
polityki anglosaskiej ciągle 
jeszcze jest ł-ealną grdżbą.

Polityka Związku- Radziec­
kiego jest jednym wielkim 
wkładem w dzieło utrwalenia 
pokoju światowego i stanowi 
niewzruszoną siłę, grupującą 

. miliony ludzi całego konty­
nentu. Wyrazem tej siły były 
potężne manifestacje, kongre­
sy pokoju, Komitety, obrony 
pokoju, prowadzące swoją 
działalność we wszystkich, pra 
wie krajach świata. Wyrazem 

-4ej siły jest niezłomna wola 
narodów nienawidzących woj

O tę siłę rozbijają się sy-, 
stematycznie i rozbiją się do­
szczętnie knowania imperia­
listyczne. Obok baz strategicz 
nych, latających twierdz i kas 
pancernych, -wypchanych do­
larami, potrzebni są jeszcze: 
ludzie, którzy decydują, o woj 
nie i jej wynikach. Dlatego 
w  tym wypadku imperializm 
robi rachunek bez gospoda­
rza. Ludzie bowiem znajdują 
się w obozie pokoju.

A rtur Karaczewski

PARYŻ. (PAP) Prasa fran­
cuska poświęca wiele uwagi 
aferze szpiegowskiej Robi-

Dzienniki postępowe piętnu 
ją z oburzeniem, szpiegowską 
działalność oficjalnych przed­
stawicieli Francji za granicą.

„Liberation" przypomina, 
że rząd francuski nie zdemen 
tował nigdy zarzutów wysu­
niętych przeciwko niektórym 
członkom ambasady francu­
skiej w Pradze — w związku 
z ich szpiegostwem.

„Humanite" stwierdza, że 
demokracje ludowe potrafią 
się obronić przed tymi, któ­
rzy prowadzą akcję szpiegów 
ską. .. crzyjjotawania
wojny. Wrzawa, jaką podnosi 
prasa marschallowska w zwią 
zku z aresztowaniem Robi- 
neau dowodzi, że władze pol­
skie trafiły w sedno. „Huma- 
nite“ zaznacza, że Quai d‘Or- 
say, po odkryciu akcji szpie-

G tosy p r a s y  f r a n c u s k ie j  
o  a f e r z e  R o b i n e a u

gowskiej, która ono samo in­
spiruje — aaczęło stosować 
dywersyjne manewry i bez 
uzasadnionej przyczyny spo­
wodowało aresztowanie lotni­
ków polskich.

„Humanite" pisze dalej, że 
prasa marshallowska we 
Francji nie posiada żadnych 
argumentów na • poparcie
swej kampanii w  sprawie Ro 
bineau. Brak argumentów u- 
siłuje ona zamaskować przy 
pomocy hałaśliwej wrzawy. 
Dziennikarze marshallowscy
dobrze wiedzą o tym, że w 
Polsce, na Węgrzech oraz w 
innych krajach demokracji 
ludowej działają szpiedzy im­
perialistów.- Rządy krajów de 
mokracji ludowej również o 
tym wiedzą. Rządy te mają
obowiązek i prawo bronić
swych krajów i osiągnięć swo 
ich narodów, demaskując i 
unieszkodliwiając sabotaży- 
stów i szpiegów._____________

P o zd ro w ie n ia  z H iem iec
na ręce Prezydenta R. P.

WARSZAWA (PAP). — 
Przewodniczący PZPR Prezy­
dent R. P. ok Bolesław Bierut 
otrzymał od uczestników 3 o- 
kręgowej konferencji człon­
ków Socjalistycznej Partii Jed 
ności Niemiec — pracowni­
ków zakładów chemicznych 
Buna depeszę, w której pozdra 
wiają oni Polską Zjednoczoną 
Partię Robotniczą.

Delegaci konferencji uzna­
jąc granicę na Odrze i Nysie, 
jako granicę pokoju zapewnia 
ją, że uczynią wszystko, aby 
naród swój wychować w wier 
ności dla sztandaru Marksa, 
Engelsa, Lenina i Stalina, w 
duchu pokoju i pokojowych 
stosunków wobec narodu pol-

Dwaj dyplomaci francuscy
WARSZAWA (PAP). Zgod­

nie z żądaniem Rządu Polskie 
go w dniu 23 listopada br. o- 
puścili Warszawę dwaj fran- 
cusy urzędnicy dyplomatyczni: 
Aymar de Brossin de Mere i

Fernad Reneaux, skompromi­
towani w związku z wykry­
ciem afery szpiegowskiej u- 
rzędnika francuskiego konsu­
latu w Szczecinie — Robi-

G igantfyczny s t r a j k
przygotowują robotnicy francuscy

PARYŻ (PAP). — Cała 
Francja żyje pod znakiem 
przygotowań do strajku pow­
szechnego.

Spodziewane jest zamknię-

Depesza sfalowników do Prezydenta S?P

Będziemy stale pogłębiać
r& B M J o B u c ą jg n ą  c z o t | w © ś ć

KATOWICE (PAP). Uczest­
nicy I krajowej narady f a ­
lowników hutnictwa wystoso­
wali depesze do Prezydenta 
R. P. Bolesława Bieruta, min. 
Obrony Narodowej Marszałka 
Polski Konstantego Rokos­
sowskiego oraz do przewodni 
czącego Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego wi 
cepremiera Hilarego Minca.

W depeszy do Prezydenta 
Bieruta uczestnicy narady pi

„Przodownicy pracy, m aj­
strowie, technicy, inżyniero­
wie stalowni polskich, zebra­
ni na I krajowej naradzie sta 
lowników hutnictwa w Kato­
wicach, przesyłają Wam Oby 
watelu Prezydencie wyrazy 
głębokiej czci i poważania.

Donosimy Wam, Obywatelu 
Prezydencie, że' podczas na­
rady zaznajomiliśmy się z me 
todami pracy przodujących za 
łóg naszych stalowni i dzięki 
wymianie doświadczeń ustali­
liśmy drogi dla zwiększenia 
produkcji stali i podniesienia 
jej jakości. W ten sposób

Generalissimus

SimBin
Jo P rem . (> ra n L ;e » i t i a

WARSZAWA (PAP).- Pre­
mier Józef Cyrankiewicz o- 
trzymał depeszę treści nastę­
pującej:

Do Prezesa Rady 
Ministrów Rzeczypospoli- 

- tej Polskiej 
Pana

Józefa, Cyrankiewicza 
W a r s z a w a  

Proszę przyjąć wyrazy ser­
decznego podziękowania za 
przyjazne życzenia Rządu 
Rzeczypospolitej Polskiej i Pa 
na osobiście z okazji rocznicy 
Wielkiej Październikowej Re 
wolucji Socjalistycznej.

« -) J. Stalin,

przygotowani staniemy do re 
alizacji zadań budowy funda 
mentów socjalizmu w naszym 
kraju, oczekujących nas w o- 
kresie planu 6-letniego.

Na tej drodze wskazaniami 
będą nam historyczne uchwa 
ły III plenum Komitetu Cen­
tralnego naszej Partii — Pol-, 
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, przodującej siły na 
rodu polskiego. Realizując u- 
chwały tego plenum i Wasze 
wskazania stale pogłębiać bę 
dziemy czujność rewolucyjną.

strzec rozwoju naszych zakła 
dów pracy — twierdz budów 
nictwa socjalistycznego — 
chroniąc je przed wszelkimi 
próbami dywersji i sabotażu 
ze strony agentów imperiali­
zmu i ich wspólników z kliki 
Tito i Rankowicza.

Zapewniamy Was, Obywa­
telu Prezydencie, że wszelkim 
tego rodzaju próbom przeciw 
stawimy żelazną dyscyplinę w 
pracy i codzienną systematycz 
ną walkę o wzrost wydajno­
ści i  oszczędności".

ćie w dniu 25 listopada wiel-' 
kich magazynów i domów to­
warowych, zakładów ubezpie­
czeń społecznych, hoteli, ka­
wiarń, restauracji oraz zawie 
szenie przedstawień w tea­
trach i kinach. Organizacje 
studenckie zapowiedziały nie­
obecność studentów na wykła-

Strajk odbędzie się pod na­
stępującymi hasłami:

1) Premia 3.000 franków 
miesięcznie dla wszystkich pra 
cowników;

2) przeszeregowanie od 1 
stycznia 1950 r. wszystkich u- 
rzędników;

3) zbiorowe układy pracy 
przy zagwarantowanym mini­
mum życiowym na wszystkich 
szczeblach;

4 )-ruchoma skala płac, jako 
gwarancja zdolności nabyw­
czej mas pracujących.

5) przyznanie odpowiednich 
zasiłków wszystkim bezrobot-

6) -poszanowanie prawa 
strajkowego.

Odkrycie tajnego obozu koncentracyjnego

B om by z g a z e m  łza w ią cy m  
p r z e c i w k o  r o b o t n i k o m  a u s t r i a c k i m

WIEDEŃ. W okolicy Salz­
burga odkryto tajny amery­
kański obóz koncentracyjny, 
prowadzony na modłę hitle­
rowską.
. W celu ugaszenia olbrzymie 

pożaru, który wybuchł w :

amerykańskim obozie wojsko­
wym „Marcus Orr“, przybyła 
straż ogniowa z Salzburga. 
Zdumieni strażnicy natrafili 
na zaporę utworzoną przez 
pięciokrotne zasieki z drutu 
kolczastego, wysokości 12 stóp.

Zasieki te zagradzały drogę 
do palących się baraków, skąd 
dochodziły rozpaczliwe wołania 
o pomoc.

Więźniowie, trzymani przez 
amerykańską policję wojskową 
w tajnym obozie, nosili na so­
bie niedwuznaczne oznaki złe­
go traktowania i torturowania. 
Strażacy natrafili na wielkie 
stosy bomb z gazem łzawią­
cym, które eksplodowały w

Austriacka opinia publiczna 
zapytuje obecnie z Zaniepoko­
jeniem, dlaczego bomby z ga-/ 
zem łzawiącym były w obozie, 
skoro gaz łzawiący nie jest 
niezbędny dla samoobrony ame 
rykańskiej armii okupacyjnej 
w Austrii.

Prasa postępowa podkreśla, - 
że gaz łzawiący i pałka gu­
mowa są szeroko rozpowszech­
nionymi argumentami „demo­
kratów" z Wall Street w dy­
skusjach nad żądaniami pod­
wyżek płac dla klasy pracu­
jącej i że robotnicy austriac­
cy zapoznają się już wkrótce 
z tym „amerykańskim stylem 
życią“,
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CHARAKTERYSTYCZNY MOST ŁAŃCUCHOWY W BUDAPESZ 
CIE, O KONSTRUKCJI ZBLIZON EJ J30 WROCŁAWSKIEGO MO­

STU GRUNWALDZKIEGO, ZOST AŁ ODBUDOWANY

25 LAT RADZIECKIEJ MOŁDA WII. GRUPY DEMONSTRANTÓW 
W STROJACH LUDOWYCH NA ULICACH KI SZYN IOW A

W Y D A N I E  A
Słowo Polskie
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Lis! konsula francuskiego p. M . Rivolre 
w  spraw ie aresztow anego urzędnika
k o n s u l a t u  f r a n c u s k i e g o  w S z c z e c i n i e

WARSZAWA (PAP). Kon­
sul francuski w Szczecinie, p. 
Mauriec Rivoire przesłał <lo 
„Kuriera Szczecińskiego" i do 
„Głosu Szczecińskiego" list w 
uprawie urzędnika kierowane­
go przez niego konsulatu An­
dre Robineau, aresztowanego 
w Warszawie za szpiegostwo.

Niżej podajemy tekst listu:
Pragnę zakomunikować na- 

■tępnfcee szczegóły w sprawie 
młodego Andre Robineau, o 
którym pisze dzisiaj prasa po-

Po moim przybyciu do kon­
sulatu republiki francuskiej w 
Szczecinie byłem zaskoczony 
obecnością w charakterze go-

w charakterze gościa — pew­
nego młodego człowifeka, nie 
należącego do personelu kon­
sulatu. nazwiskiem Andre Ro­
bineau.

Gdy okazałem swoje' zdzi­
wienie, odpowiedziano mi, że 
ten chłopiec o wyglądzie pary- 
®kiego łobuziaka jest synem 
szanowanego sekretarza gene­
ralnego naszego Instytutu 
Francuskiego w Warszawie. 
Powiedziano mi .ponadto, że 
był on zawsze bardzo ruchli­
wy, że był odważnym ochotni­
kiem . francuskich wolnych sił 
podczas wojny, że przyzwy­
czaił się do samowoli i zu­
chwalstwa i zwyczaje te na­
dal zachowuje oraz że dotąd 
ni« posiada żadnego zawodu.

Pracując od niedawna w 
przedstawicielstwie francu­
skim w Polsce, nie mogłem u- 
chylić się~ od obowiązkowej u- 
przejmości wobec członka na­
szej kolonii w Warszawie.

Ponieważ młody człowiek 
miał niezadługo powrócić do 
Francji, postanowiłem zacze­
kać, nie bacząc na- to, że ten, 
jak to nazywamy we Francji, 
„niesforny dzieciak" przeszka­
dzał w sprawnym funkcjono­
waniu i w dyscyplinie pracy 
naszej placówki.

O ile chodzi o jego postępo­
wanie poza konsulatem, jest 
ono, jak i jego osoba, zupełnie 
nieznane konsulatowi. Pcdob- 
nq wykazywał on wiele fanfa­
ronady i łobuzerstwa.

lazłem się przypadkowo wśród 
was w związku z moją pracą, 
fftaram się zrozumieć wasz na­
ród i zbliżyć ,*ię do niego. Spe­
cjalnie interesują mnie wasze 
żłóbki, a to' dlatego, że są one 
przeznaczone dla najmłodszych

Chcąc być wprowadzony w 
tok aktualnych spraw, czytam 
wasze gazety podobnie jak 
■wszyscy, a jeśli potrzebne mi 
są jakiekolwiek szczegóły, jak 
np. w sprawie nawigacji na­
szych statków transportowych, 
korzystam z uprzejmości wa­
szych władz w taki sposób, w 
jaki mogą zwracać się do 
władz francuskich wasi przed­
stawiciele w moim kraju. By­
łem zawsze zadowolony ze spo 
sobu, w jaki mnie przyjmo-

Kończąc to krótkie oświad­
czenie, które należy się -wa­
szym czytelnikom, powiem 
wprost: cała moja postawa za­
wsze i wszędzie podyktowana 
jest głęboką świadomością 
wielkiego obowiązku świato­
wej solidarności ludzkiej,--któ­
ra zapanowałaby, gdyby nie 
katastrofa fizyczna i biok>gicz 
na, jaka na nieszczęście dot­
knęła całą kułę ziemską. Gdy­
by nie wojna, podawano by so 
bie po bratersku ręce z pomo­
cą. Obecnie wyciągam jedyną 
rękę jaka mi pozostała, ponie­
waż drugą utraciłem podczas 
straszliwego •wydarzenia, które 
fię nazywa wojną.

Oddany panu
Mauricc Rwoire 

Konsul Francji

Z prawdziwą przyjemnością 
przedstawiamy naszym czytel­

nikom list p. Maurice Rivoire, 
konsula francuskiego, skiero­
wany do redakcji „Kuriera 
Szczecińskiego".

Miło jest nam oczywiście u- 
słyszeć z ust p. Rivoire słowa 
pochwały dla działalności 
władz polskich. Władze nasze 
starały się zawsze i starają 
się nadal wywiązać należycie 
ze swych zadań wobec zagra­
nicznych placówek dyploma­
tycznych i konsularnych, dzia­
łających" leg&lnie w naszym

Przechodząc ‘zaś do meritum 
zamieszczonego listu, a miano­
wicie do sprawy „młodego", 
Andre Robineau — musimy 
niestety rozejść się nieco w są­
dach z panem konsulem. Nie 
myślimy, rzecz jasna, kwestio­
nować opinii p. Rivoire, który 
twierdzi, że Andre Robineau 
nic nie robił w konsulacie fran 
cuskim w Szczecinie. Łatwo się 
nawet domyśleć, że Robineau 
nic w konsulacie tiie  robił. Bo

też miał zajęcia nie mające 
wieleBwspólnego z szanowaną 
przez polskie władze działalno­
ścią urzędników konsulatu. 
Faktem przecież niewątpli­
wym pozostaje, że aresztowa­
ny przez polskie władze bez­
pieczeństwa, Andre Robineau 
był na etacie konsulatu w 
Szczecinie. Faktem również po 
zostaje, że zajmował się, pro­
szę wybaczyć mocne słowo, or­
dynarnym szpiegostwem, do 
czego się zresztą sam przed 
polskimi wiedzami przyznał.

P. Rivoire usiłuje bagateli­
zować sprawę, przedstawiając 
Andre Robineau jako „enfant 
terrible", jako niedowarzonego 
„młodzika", w którym „musi 
tkwić dużo łobuzerstwa".

No, cóż — trudno nam kwe­
stionować tę sylwetkę ducho­
wą Robineau, nakreśloną przez 
człowieka, który bądź . co bądź 
znał go lepiej niż my. Wydaje 
Się nam wszelako, że jeżeli 
ktoś zajmuje się szpiegostwem,

wiąże z niedobitkami reakcji 
w naszym kraju, szkodzi cało­
ści i bezpieczeństwu naszej oj­
czyzny — nie wystarczy za­
łatwić się z nim przez stwier­
dzenie, że był „niesfornym 
dzieckiem". Według naszej o- 
pinii, Robineau jest przede 
wszystkim niebezpiecznym i 
działającym na szkodę Polski 
szpiegiem, jest po prostu 
zbrodniarzem.

Nie ulega-- wątpliwości,'że 
polskie władze odnoszą się z 
należytym szacunkiem wobec 
.przedstawicieli obcych państw, 
działających legalnie -na tere­
nie Polski. Przyznał to zresz­
tą  p. Rivoire. Nie . ulega 
wszakże wątpliwości, i to rów­
nież, że władze nasze wiedzą, 
jak postąpić ze zbrodniarzem, 
który nadużywając praw go­
ścinności i korzystając z tego, 
iż jest na etacie konsulatu 
francuskiego w Polsce, chce u- 
prawiać na naszej ziemi swą 
szpiegowską robotę^' Z, S.

Pod znakiem krytyki 8 samokrytyki

Organizacja partyjna P«fawaqa
omawia wskazania Listopadowego Plenum PZPE
WROCŁAW. W Państwo­

wej Fabryce Wagonów odby­
ło się zebranie przeszło 900 
członków organizacji partyj­
nej Pafawagu, poświęcone o- 
mówieniu Listopadowego Ple­
num KC PZPR. Mówcy poru 
szali sprawy nurtujące głębo­
ko całą organizację i  całą za­
łogę fabryki.

„Z Plenum Listopadowego 
musimy wyjść uzbrojeni w 
rewolucyjną czujność, by móc 
zrealizować te zadania, jakie 
Partia przed nami stawia — 
powiedział ob. Bartosik. — 
Widzieliśmy jakie zbrodnie 
wobec partii maja na sumie­
niu Gomułka i inni prawi­
cowcy. Odchylenie trzeba wy 
palić do końca".

Ob. Świątkowski mówił o 
braku krytyki i samokrytyki 
w organizacji partyjnej. Ko­
mitet fabryczny powinien bar 
dziej ■zainteresować się ży- 
.ciem organizacji oddziało­
wych. Rada Zakładowa nie 
liczy się z czasem robotnika, 
zmuszając go do długiego wy 
czekiwania na załatwienie 
drobnej sprawy. Trzeba z 
tym skończyć. - Czujność klaso 
wa wymaga, aby każdego, kto 
występuje przeciwko nasze­
mu Rządowi, traktować jako 
swego osobistego wroga.

Ob. Tarnowski wyraził ko­
nieczność dokonania analizy 
obecnej sytuacji w fabryce. 
„Jest faktem, że organizacja 
nie pracuje dosyć aktywnie, 
nie żyje zagadnieniami pro­
dukcji. Trzeba nam wykazać 
więcej zainteresowania dla 
naszych ludzi. Masy muszą 
odczuć, że maja w Partii 
prawdziwego -opiekuna i kie- ' 
równika".

Następnie głos /ząbrał ob. 
Mączka — pierwszy sekretarz '. 
Komitetu Zakładowego. „Ple­
num KC zmobilizowało całą 
partię — powiedział. — po­
magając nam zwalczyć włas­
ne błędy. Trzeba przyznać,

że u nas w fabryce osłabła 
czujność wobec' działań wro­
ga klasowego. Egzekutywa nie 
wywiązała się ze swoich o- 
bowiązków. Nie wykonaliśmy 
jeszcze planu trzyletniego — 
to wstyd dla nas".

W dyskusji wystąpił dyrek 
tor ob. Nosek.' Mówił on sa- 
mokrytycznie o zaniedbaniu 
produkcji, słabym zmobilizo­
waniu aparatu technicznego i

załogi do walki o płan.
Podsumowanie dyskusji 

przez I sekretarza KM PZPR 
ob. Geragę przyjęte zostało 
gorącą owacją całej sali. 
Wnioski, które wysunęła dy­
skusja, świadcza o tym, że 
Członkowie organizacji partyj 
nej Pafawagu dokonają prze­
łomu w  swej pracy '-w Opar­
ciu o wytyczne listopadowego 
plenum KC PZPR.

Górnicy polscy 
p r o te s tu ją  w o b cc  0 \ Z  

p rzec iw k o  b ezp ra w iu  w G recji
KATOWICE (PAP). Zwią­

zek zawodowy górników wy­
stosował do -sekretarza gene­
ralnego ONZ pismo, które m. 
in. stwierdza:

W imieniu trzystutysięcz- 
nej rzeszy górników pol­
skich wyrażamy gorące obu­
rzenie z powodu skazania na 
śmierć bohaterki greckiej Ta 
laghani, żony zamordowanego 
przez faszystów bojownika o 
wolność ludu greckiego Zev- 
gosa oraz towarzyszy: Dymi- 
trosp Moratidlsa. Evangelii 
Saradzis, Artemosa, Ionidis, 
Soritosa, Barbounakis, Geor- 
giou Liopoulus, Zacovosa Fa- 
melis i Antoniossa Strilacos.

Domagamy sie natychmia­
stowego Uwolnienia więzio­
nych bohaterów, zadośćuczy­

nienia za wszelkie krzywdy 
przez nich doznane, wrócenia 
im pełni praw obywatelskich 
oraz uszanowania ich poglą­
dów, wolności sumienia i go- 
dności ludzkiej._______

Sp raw y  p a la czy
Mimo znacznych osiągnięć, 

jakie ma już za fobą Państwo­
wy Monopol Tytoniowy, spra­
wa dalszego podwyższenia^, ja­
kości i urozmaicenia asortyrncn 
tu wyrobów PMT nie traci na 
aktualności.

Plusy i minusy norzej bie­
żącej produkcji tytoniowej pod 
sumował na łamach „Trybuny 
Ludu“ Jerzy Rawicz w arty­
kule pt. „Spraicy palaczy

„Wymiana starych, zuży­
tych maszyn na nowe oraz 
zwiększona kontrola produk­
cji, przyczyniły się do usunię­
cia dawnych braków" -— wnio­
skuje autor, dodając, że „dziś 
w papierosach nie znajdujemy 
już sznurków ani, drucików, 
coraz rzadziej nawet w, „Moc­
nych" napotykamy łodygi ty­
toniowe, stopień wilgotności 
papierosów, jest właściwy".

„To duży postęp — stwier­
dza Rawicz. — Trudniej przed 
stawia się sprawa jeśli idzie o 
jakość samego tytoniu. Tego­
roczne lato nie było zbyt ła­
skawe dla plantatorów; rzad­
ko ukazujące się. słońce przy­
czyniło się do zmniejszenia za­
wartości nikotyny w roślinach 
tytoniu, Zarówno u nas, jak i

Omaujiając asortyment wy­
robów tytoniowych, autor in­
formuje :

„Na święta Bożego Naro­
dzenia PMT wypuści na rynek 
dotychczasowe wyłącznie repre 
zentacyjne papierosy „Belwe­
der" i „Wawel". W styezniu 
1950 r. będziemy poza tym pa­
lili papierosy „Stołeczne",

„Ekspresowe" i  „WZ“. Doda­
nie do . obecnych 7 gatunków 
jeszcze 5 — poważnie uroz­
maici asortyment papierosów 
i zadowoli palaczy".

„Mamy nadzieję — pisze J. 
Rawicz — że tym razem Mo­
nopol dotrzyma terminu wy­
puszczenia nowych gatunków 
papierosów".

PMT zwróci teraz baczną u. 
wagę na podwyższenie jakości 
produkcji. Środkiem, który nie 
loątpliwie przyczyni się do po- 
prawy wyrobów PMT, będzie 
m. in. „ujawnienie." fabryk 
monopolowych na pudelkach. 
A'a każdej paczce papierosów 
będzie w przyszłości wydruko­
wana nazwa zalcladu, który je  
wyprodukował. Pozwoli io każ 
demu konsument on-i zoriento­
wać się, która fabryka lepiej 
■pracuje.

„Wytknęliśmy „tytoniow- 
com“ braki w produkeji, nie 
zapominajmy o sukcesach" —- 
.dodaje Rawicz, przytaczając 
konkretne fakty: W r. 1938
wytwórnie PMT -wykonały 
6493 milionów papierosów, za­
trudniając 7230 robotników. 
W roku bieżącym planuje się 
proddkcjię 20.00d milionów pa­
pierosów, przy czym zatrud­
nionych jest zaledwie 6600 ro­
botników. Zestawienie to nia

. „Trzeba — kończy autor — 
by z pięknym wzrostem wydaj 
ności pracy „tytoniowców" —■ 
w parze szła również lepsza ja ­
kość produkeji i zwiększenie 
asortymentów. To jest słusz­
ne żądanie ogółu palaczy".

I n w a l id z i  w o j e n n i
do Eyiarsz. Rokossowskiego

Zarząd Okręgowy Zw. Inw. 
Woj. RP we Wrocławiu prze­
słał depeszę gratulacyjną do 
min. Obrony Narodowej, Mai1-, 
szałka Rokossowskiego:

Inwalidzi Wojenni zamiesz­
kujący prastare ziemie polskie 
województwa wrocławskiego, 
z największym uznaniem i ra­
dością witają powołanie Oby­
watela K. Rokossowskiego, nie 
ugiętego bojownika o wolność 
klasy robotniczej, wiernego 
syna robotniczej Warszawy, 
na stanowisko ministra Obro­
ny Narodowej Rzeczypospoli­
tej Polskiej. ,-

Oddajemy pod Waszą ko 
mendę swoich synów z głębo? 
kim przekonaniem, że wycho­
wacie ich na pogromców ucie- 
miężycicli klasy robotniczej, 
na bojowników wolności ludu

Wierzymy, że. Wy Marszał­
ku dołożycie wszelkich sił, aże 
by nasze Odrodzone Wojsko 
Polskie czerpało z bogatych 
i bohaterskich doświadczeń 
Armii Czerwonej, która przy­
niosła nam -wolność i stoi nie­
ugięcie na straży pokoju świa­
towego.

I krajowa narada sSalowników

P r z e m y ś l  hntn iczy  w y k o n a ł
r o c z n y  p i a n  p r o d u k c j i  s t a li

KATOWICE (PAP). — Do­
świadczenia pierwszego eta­
pu współzawodnictwa pracy 
w hutnictwie polskim, zasto­
sowanego po raz .pierwszy we 
wrześniu br. przez załogi pie

L ikw idacja n iedociągnięć w handlu 
tematem narady w ORZZ

Okręgowa Rada Związków 
Zawodowych zwołuje na dzień 
27 bm. naradę kierowników 
sklepów i starszych sprzedaw­
ców. Tematem obrad będzie 
sprawa racjonalizacji pracy, 
współzawodnictwa, oraz wyty 
czenię. właściwych form pracy

Podpisanie polsko-albańskiej
umowy handlowej na rak 1950

WARSZAWA (PAP). W 
Warszawie bawiła delegacja 
rządowa Ludowej Republiki 
Albańskiej z wicepremierem 
Tuk Jakowa na czele.

W wyniku rokowań została 
podpisana w dniu 22. 11. br. 
polsko - albańska umowa han­
dlowa na rok 1950.

Albania otrzyma z Polski 
poważne ilości żelaza, cukier, 
tekstylia, chemikalia i inne 
artykuły polskiego eksportu.

C. H. P. W!ot. „MOTOZBYT” E. R.
Wrocław, ul. Próchnika 135

ZerśtrueSnS ntsśM§cStminstz
] KIEROWNIKA Stacji Obsługi Samochodów I klasy
7 MONTERÓW samochod. silnikowych
8 MONTERÓW samochod. podwoziowych
2 ELEKTROMONTERÓW SAMOCHODOWYCH 
1 TOKARZA
1 ZMYWACZA SAMOCHODÓW"
3 STRAŻNIKÓW
3 fiOSCA K M68
1 SPRZĄTACZKĘ
1 KARTOTEKARZA - PRAC. UMYSŁ.
1 REFERENTA GOSPODARCZEGO
Podania wraz z życiorysami,. świadectwami wyszkolenia
i pracy przyjmuje Oddz. Personalny w godz. od 8 do 12.

Polska importować będzie z 
Albanii: ropę naftową, rudy,
bawełnę i inne -artykuły.

Z  k r a j u
KATOWICE, W kopalni „Barba 

ra - Wyzwolenie’1 odbyto się roz 
danie nagród górnikom tej kopal' 
nl wyróżniającym się najlepszy*

nictwie o jak największe wydóby 
cle. Ogólna suma wypłaconych 
premii wynosi 1.600,000 zł.

SZCZECIN. Na wodach Wytrze 
ża Zachodniego, pojawiły się o- 
utatało większe ilości iląder.

W drugiej dekadzie b- miesiąca 
w samym tylko obwodzie rybac­
kim Dziwnów, złowiono ponad 
2.000 kg Iląder.

w socjalistycznym handlu n- 
społecznionym.

Celem narady jest nadanie 
jednolitego stylu akcji likwida 
cji niedociągnięć w. handlu de­
talicznym.

W powyższej naradzie udział 
wezmą Sekretarze Podstawo­
wych Organizacji Partyjnych 
oraz Rady Zakładowe w kom­
plecie, dyrektorzy handlowi i 
kierownicy ^oddziałów sprzeda­
ży detalicznej wszystkich in­
stytucji handlowych, posiada­
jących pion detalu.

ców martenowskich. omówio­
ne zostały w Katowicach na 
I naradzie stałowników_ hut­
nictwa.

W obradach uczestniczył 
kierownik Ministerstwa Prze­
mysłu Ciężkiego inż. K iejstut 
Zem ajtis.'

Burzą oklasków powitali u- 
czestniey narady meldnnelc o 
wykonaniu przez hutnictwo 
polskie rocznego planu pro­
dukcji stali surowej przedter 
minowo w dniu 21 listopada 
b. r.

W toku narady poddano na 
podstawie wypowiedzi kilku­
dziesięciu robotników, jtechni- 
ków i inżynierów analizie 
wprowadzone ostatnio nowe 
metody pracy w stalowniach 
i sprecyzowano formy upow­
szechnienia i rozszerzenia na 
wszystkie stalownie sposobów 
pracy mistrzów szybkich wy­
topów. zapewnienia szerokie­
go rozwoju współzHWodnic-

O ficerow ie am erykańscy
... sp r z e d a ją  s ta r e  m e b le

BERLIN. — Na czarnym 
rynku zachodniego Berlina dał 
się zauważyć ostatnio znaczny 
spadek cen dywanów i obra­
zów. Zjawisko to spowodowa­
ne jest faktem, że oficerowie 
amerykańscy wyprzedają wy­
posażenie niemieckich miesz­
kań, z których korzystali.'

Jest bardzo ćharakterystycz 
nym, że władze zachodniego 
Berlina nie iw ażają za stosow 
ne wtrącać się do tej sprawy- 

Oficerowie amerykańscy, po 
zbywając się części u meblowa 
nia, zakupują jednocześnie

Z a k o ń c z e n i e  o b r a d  Ś D F K
MOSKWA (PAP). Zakoń­

czyła się tu sesja Rady świa­
towej Deiwokratycznej Fede­
racji Kobiet, na którą przyby­
ły delegatki z 36 krajów.

Wśród długo niemilknących 
owacji uczestniczki sesji po­
stanowiły wysłać pismo do
Generalissimusa Stalina, w
którym delegatki dziękują rzą­
dowi radzieckiemu za możność 
przybycia na obrady d« ZSRR

oraz za wszelką pomoc, udzie­
loną .organizatorom.

Zamykając obrady wiceprze 
wodnicząca światowej Demo­
kratycznej Federacji Kobiet 
Ibarruri wyraziła przekonanie-, 
że delegatki sesji przeprowa­
dzą po powrocie do swych kra 
jów jeszcze bardziej nieugiętą 
walkę o utrwalenie pokoju, o- 
raz lepszą przyszłość ludzko-

przedmioty łatwiejsae -do prze 
wiezienia, jak na przykład bi- 
żilterię.

twa -pracy poprzez stworzenie 
odpowiednich warunków tech 
nicznych, opracowania me­
tod systematycznego szkole-, 
nia robotników stalowni

świadczeń.
Dynamikę rozwoju nowych 

form współzawodnictwa w sta 
łowniach charakteryzuje m.in. 
fakt, że w pierwszei połowie 
bm. współzawodnictwo ob­
jęło już 85 pieców martenów 
śkich, podczas gdy jeszcze w 
pierwszej połowie września 
br. współzawodnictwo obej-i 
mowało zaledwie 6 proc.

Wykonanie

KATOWICE (PAP). — Gli­
wickie Zjednoczenie Przemy­
słu Węglowego zameldowało o 
wykonaniu w dniu 23 hm., tj. 
38 dni przed terminem, 3-let­
niego planu wydobycia węgla.

W wyniku przedterminowej 
rer,libacji 3-letnich aadań pro­
dukcyjnym*. załoga Zjednocze­
nia wydobędzie dodatkowo do 
końca br. 900 -tys. -ton węgla 
ponad plan.

K urs d yrygen tów
c h ó r ó w  i o r k ie s t f r

-organizufe M in . Kultury i S r iu L i
.Ministerstwo Kultury i Sztu 

ki w ramach Centralnej Szko­
ły Pracowników KultuialUo-. 
Społecznych w Jadwisinie (p-ta 
Serock ń/Narwią, gm, Zegrze, 
pow. Pułtusk), organizuje od 
7 stycznia 1950 r. do 7 czerw­
ca, 5-miesięczny kurs dla dy­
rygentów chórów i orkiestr o- 
raz kierowników zespołów ‘ta ­
necznych .przy świetlicach i ' 
domach kiittury. .

Na kurs mogą być przyjęci 
kandydaci posiadający: 1)
„małą maturę", 2) znajomość 
czytania nut głosem lub gry 
na jakimś instrumencie ew. 
uprawiający taniec w zespo­
łach choreograficznych, 3) po­
zytywna opinię organizacji

społecznej, w której pracują, 
4) praktykę w prowadzeniu 
chóru lub orkiestry wzgl. ze­
społu tanecznego.

Kandydaci i kandydatki przy 
jęci na kurs podpisują dekla­
mację zobowiązującą ich do '2- 
letniej, pracy na terenie świe­
tlic i innych ośrodków arty­
stycznych ruchu amatorskiego 
w instytucjach podległych or­
ganizacjom masowym wzgL 
Ministerstwu Kultury i Sztu­
ki.
• N-auka na kursie jest bez­
płatna. Koszty zakwaterowa­
nia i wyżywienia uczestników 
kursu ponosi Ministerstwo 
Kultury i Sztuki-
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Rozmowa z antyfaszysla
Na zakończenie tych kilku 

korespondencji, które są Je­
dynie skromną próbą uchwy­
cenia przełomowych zmian,. 
«kie — w historii niewątpli­
wie całego narodu niemiec­
kiego — dokonały się i do­
konują między Odrą i Łabą, 
przytoczę pewną rozmowę.

Moim rozmówcą był ■ Nie­
miec: jeden z owych wytrwa 
jych i nieustraszonych, ale 
Szeregowych bojowników an­
tyfaszystowskich, którzy sta­
nowią o zasięgu i masowości 
każdego wielkiego ruchu.

|  W przededniu wyjazdu z 
Niemiec, długo włóczyłem s ię , 
i  nim po ulicach Berlina. Był 
wieczór i obce , miasto wyda­
jało mi się jeszcze bardziej 
obce, nieprzeniknione. Czu­
jem, że — mimo skrzętnie w 
ciągu 10 dni gromadzonych 
obserwacji — coś istotnego 
wciąż mi się jeszcze wymy­
ka. Tak jak gdybym krążył 
wokół jakiegoś ślepego, mrocz 
nego, nieprzebytego, muru. 
Tak jak gdybym się o ten 
nur obijał bezradnie. Zwie­
rzyłem się z tej bezradności 
mojemu rozmówcy.

— Doskonale to rozumiem 
— powiedział. — I jeśli pan 
pozwoli, nazwę po imieniu to 
jądro ciemności: zbrodnia hit 
ierowska. I  odpowiedzialność 
Niemców za te zbrodnię, 
prawda?

— Tąk, prawda.
GORZKA ZIEMIA

— Zanim spróbuje na to 
odpowiedzieć, oppwiem Panu 
krótko o sobie. Pochodzę ze 
starej katolickiej rodziny z 
Nadrenii. W 1918 roku mia­
łem 16 lat. Nic właściwie nie 
sprzyjało temu, abym się stał 
komunistą. Nic: ani wycho­
wanie, ani tradycje rodzinne, 
ani otoczenie. Pamiętam, że 
w jednej z wielkich burżua- 
zyjnych gazet nadreńskich 
przeczytałem wówczas, iż 
twórcą bolszewizmu jest nie­
jaki Iwan Bolszew. Po pro­
stu, Belzebub.., Jakoś to mnie 
nie odstraszyło. Zostałem 
czynnym członkiem KPD (nie. 
mieckiej partii komunistycz­
nej). W 1932 roku, kiedy wra 
Calem z wiecu, pobiła mnie 
ciężko bojówka SA. Bili pał­
ką po głowie i za każdym u- 
derzeniem wrzeszczeli: „Ty 
pomiocie żydowsko - bolsze­
wicki, ty podczłowieku („Un- 
termensch")! Masz, skosztuj, 
jak smakuje ziemia niemiec­
ka*. I kopiąc i tarzając mnie 
po ziemi, nasypali mi jej do 
ust, tej ziemi niemieckiej...

Zamilkł na chwilę.
— Gorzki był smak ziemi 

niemieckiej dla" nas, Niem­
ców, którzy nienawidziliśmy 
hitleryzmu i walczyli z nim. 
Na ogół, za granica nic pra­
wie nie wiadomo o ruchu o- 
poru w samych Niemczech. 
Czy wie pan, że hitlerowcy 
wymordowali 250 tys. i zam­
knęli w obozach 600 tys. nie­
mieckich antyfaszystów, w 
przytłaczającej większości ko 
munistów? Czy wie pan, że 
w armii, nawet w armii, 
rozstrzelano (do dnią 30 li­
stopada 1944) 9.513 żołnierzy 
za antyhitlerowskie bunty, 
jak to ujawniły tajne doku­
menty SS, znalezione w mie­
szkaniu gen. Reinecke w Ber 
linie?

Nie — dodał pośpiesznie,— 
ja nie chcę tego zestawiać z 
ofiarami innych narodów. 
Ja nie chcę bynajmniej wy­
olbrzymiać rozmiarów ruchu 
oporu w Niemczech, ani u- 
mniejszać tragedii uległości 
narodu niemieckiego wobec 
hitleryzmu. Ani straszliwego 
wstydu, jaki my, Niemcy-an- 
tyfaszyści,- odczuwaliśmy ża 
czyny narodu niemieckiego. 
Odczuwałem go wówczas, 
gdy w brygadzie im. Thael- 
mana walczyłem z faszyzmem 
w Hiszpanii; towarzyszył mi 
Później we Francji, gdy wraz 
z towarzyszami francuskimi 
strzelałem do hitlerowców; 
odczuwałem go tym dotkli­
wiej, im bardziej rosły suk­
cesy Hitlera.

WSPÓŁODPOWIEDZIALNI
A kiedy po wojnie wróci­

łem do Niemiec, zrozumia­
łem, że jednym z najpilniej­
szych naszych zadań — po 
Realizowaniu zasadniczych 
reform społeczno - gospodar­
czych, które złamały oby­
dwie siły agresji, tj. kapitał 
monopolistyczny i junkier- 
stwo — że najpilniejszym na 
«ym zadaniem jest sprawić, 
®oy ten sam wstyd zaczęła 
odczuwać większość Niemców. 
Musimy sprawić, aby cały 
naród niemiecki -uświadomił 
sobie odpowiedzialność, jaką 

,P°nosi za hitleryzm.
— Proszęs mi powiedzieć 

szczerze: czy uważa pań, że 
«  świadomość współodpowie 
ozialności za hitleryzm, świa­
domość tragicznej uległości 

bec hitleryzmu, zrodzonego

O d n a s z e g o  s p e c ja ln e g o  w y s ła n n ik a

przez wielki kapitał 1 jun- 
kierstwo, przeniknęła już do 
szerokich rzesz społeczeństwa 
niemieckiego?.

— Sprawa nie jest taka 
prosta. Przeciętny mieszczuch 
niemiecki ma -jedną odpo­
wiedź: „Es war Krieg" („To 
była wojna"). Winny jest „der 
Hitler" i najbliższy Hitlerowi 
krąg ludzi... Winni są wszys­
cy, oprócz niego, niemieckie­
go mieszczucha. ^
JUŻ GRYŻC n ie  m o g ą ...
— Na szczęście — podjął — 

klasa robotnicza i młodzież; 
jest już z nami. I rozumie, 
skąd się wziął hitleryzm, 
skąd się wzięła wojna i klę­
ska, i ća należy robić, aby 
magnaci banków, przemysłu 
i ziemi nigdy- już nie mogli 
okryć hańbą narodu niemiec­
kiego. Aby nigdy - już więcej 
nie mogli nas pchnąć do woj 
ny. W naszej Republice wyr 
waliśmy tym panom ich ja­
dowite zęby: tu już gryźć nie 
mogą.

Ale walka o duszę narodu 
niemieckiego nie jest jeszcze 
zakończoną. Z tego zdajemy 
sobie dobrze sprawę. Tym 
bardziej n ie , jest zakończona 
W odniesieniu do tamtej po­
łowy Niemiec, w której im­
perialiści amerykańscy chcą 
powtórzyć „eksperyment" Hit 
lera. Aby wynik tej walki... 
Niech się 'pan ‘ przyjrzy ICH 
rosnącej wściekłości, chociaż­

by tylko tej ich bezsilnej 
wściekłości i przerażeniu, a 
domyśli się pan łatwo osta­
tecznego wyniku walki.

Ta autentyczna rozmowa,

odtworzona tu  dokładnie — 
choć rzecz oczywista, nie do­
słownie — pomogła mi wiele 
zrozumieć. Przede wszystkim 
zaś — bezkompromisowość, z 
jaką lewica niemiecka pod­
jęła dsieło odnowy Niemiec, 
dzieło przywrócenia narodo­
wi niemieckiemu jego godno- 
ści ludzkiej i. narodowej.

Inicjator współzawodnictwa w oszczędzaniu

Spotkanie z  Janem Walaszczykiem
WARSZAWA, w listopadzi
W zakładach nie zastałam 

go i portier podał mi numer 
telefonu. Zadzwoniłam i umó­
wiłam- się... ńa stacjiko le jo ­
wej.

'— Naprawdę nie dam rady 
gdzie indziej! Nie mam czasu 
— tłumaczył mi Jan Walasz- 
czyk. — Byłem na naradzie, 
jadę na drugą naradę do 
Włoch, a potem wprost na dwo 
rzec,, bo zakłady ...wysyłają 
mnie do Poznania. Nawet do 
domu nie mogę wpaść. 
s-*?Alę ja pana poznam?

— Noszę szary płaszcz, sza 
rą  czapkę i będę miał teczkę

Na dworcu — tłumy. Spot­
kałam k,ilkanąśęie osób, ubra­
nych tak, jak miał być .ubra­
ny Walaszczyk. Pięć razy po­
wtarzałam pytanie: Czy pan
Walaszczyk ? Zrezygnowałam 
już, ale wychodząc spotkałam 
mężczyznę lat około 35, w sza 
rym płaszczu, szarej czapce, 
z teczką w ręku. -

— Czy. pan Walaszczyk ?
— Tak odpowiedział z u- 

śmiechem — Jan Walaszczyk.
„CZŁOWIEK STAJE SIĘ 

BYSTRZEJSZY"
— Przed wojną? — Jan 

Walaszczyk śmieje się. — 
Przed wojną niewiele mnie in­
teresowało. Sport, ot wszyst­
ko. Piłkę kopałem. A teraz...

— Wie pani, człoWiek staje 
się w każdym calu bystrzejszy. 
Może niejasno to wychodzi, 
ale tak bym to określił. W 
każdym calu bystrzejszy...

— Pan Jest optykiem..,
— Tak. 01 1945 roku pra­

cuję inaczej. Wstąpiłem do 
partii, pracuję społecznie, za­
cząłem obmyślać, co można 
zrobić lepiej, taniej, czuję, że

jestem potrzebny i to mi da­
ję  chęć do pracy.

-  Od dawna prącujecie w 
zakładach^, optycznych ?

— Od 21 roku życia. To by­
ła  moja pierwsza stała praca. 
Oczywiście wtedy inaczej się 
pracowało. Piłka nie tylko

JAN WALASZCZYK

dlatego była jedynym moim 
zainteresowaniem, że byłem 
młody. Po prostu człowiek nie 
myślał. A teraz myśli. Chce 
zrobić więcej i lepiej.

— Książeczki oszczędności© 
we — wtrącam — to był świe­
tny pomysł! Prosty, słuszny...

Jan Walaszczyk jest zaże­
nowany, pozwala mi do końca 
powiedzieć to, co sądzę o ksią­
żeczkach oszczędnościowych i 
znowu opowiada o zakładach:

— Na trzy miesiące przed 
terminem wykonaliśmy plan, 
a teraz kończymy już dodat­
kowe zobowiązanie wartości 
1 miliona 25 tys. złotych przed 
wojennych. Przecież w na­
szych zakładach 92 proc. pra­
cowników bierze udział we 
współzawodnictwie.

W czerwcu było około--70 
I>roc. Zrobiliśmy ustną ankie­
tę, chodziliśmy od jędnego do

drugiego: dlaczego nie przy­
stępujesz 'do współzawodnic­
twa? Czy ci się coś w zakła­
dach nie podoba, albo coś w 
zarządzie ? Okazało się* że 
współzawodnictwo było za ma 
ło popularyzowane. - Prawie 
wszyscy przystępowali do
współzawodnictwa.

NIEZNANI
WALASZCZYKOWIE

Okazuje się, że w zakładach 
optycznych pracuje jeszcze 
jeden Walaszczyk — 15-letni 
Leszek.-

— Syn — mówi Jan Walasz 
czyk. — W jego wieku zara­
białem na całą rodzinę. Prze­
pracowany ojciec zachorował, 
a  rodzeństwa było jedenaścio­
ro. żyliśmy w skrajnej biedzie 
i od tej biedy jeden pd dru-J 
gim marli. Tych, co żyli, trze­
ba było utrzymywać i to spad­
ło na moje barki. I dlatego 
trzeba było przestać marzyć

— A Leszek?
— Leszek pracuje u nas ja« 

ko uczeń.' Zaczyna pracować. 
A poza tym jest jeszcze je­
den Walaszczyk, zupełnie pra­
sie nieznany — śmieje się Jan 
Walaszczyk. — Nie pracuje, 
ma dopiero kilka miesięcy. 
Ale i bez niego damy sobie ra 
dę, przecież plan -wykonaliśmy.

Jan Walaszczyk zajmuje 
miejsce w przedziale. Otwiera 
teczkę, wyciąga z niej „Fara­
ona". Za kilka minut pociąg

— To z naszej biblioteki. 
Dostaliśmy piękną biliotekę za 
200 tysięcy złotych! Kiedy się 
planowo -pracuje, można za­
oszczędzić czas na czytanie.

Także potrzebna oszczęd-

Hanna Polsakiewicz
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Najnowsze zdobycze nauki 
na usługach rolnika

W jakim kraju na świecie 
spotkać można takie rekor­
dowe zbiory jak w Związku 
Radzieckim? Pszenica 84 cet- 
nary z hektara, jęczmień — 
117 cetnarów z hektara, ba­
wełna — 150, buraki cukro­
we — 1320, winogrona — 400, 
marchew — 1030. cebula — 
500, len — 22 itd.

Osiągnięcia tak wysokich 
plonów nie należy przypisy­
wać żadnym cudom. Tak ol­
brzymie zbiory zdołano osiąg 
nąć przede wszystkim dzięki 
wprowadzeniu kolektywnej 
gospodarki rolnej, która umo 
żliwiła zmechanizowanie rol­
nictwa na wielką -skalę, za­
stosowanie nowoczesnych me 
tod agrotechniki i podniesie­
nie ‘ poziomu. . kulturalnego 
Chłopów.

Za* czasów carskich przy­
padało w Rosji na jedną ro­
dzinę chłopską przeciętnie 7 
ha ziemi,, a połowa gospo­
darstw chłopskich liczyła 1-2 
hektary. Po - wprowadzeniu 
gospodarki kolektywnej na 
każdą rodzinę przypada po 
20 hektarów ziemi. Wraz z 
kolektywnym systemem gos­
podarki — do wsi radzieckiej 
wkroczyła ’ nauka i technika.

Już w latach przedwojen­
nych na polach kołchozów i 
sowchozów, pracowało prze­
szło 100 typów maszyn rol­
niczych, które ułatwiały pra­
cę kołchoźnika i zwiększyły 
jej wydajność. Jeden dzień 
pracy w gospodarstwie indy­
widualnym, poświęcony upra 
wie zboża, przynosił 30 kg 
ziarna, natomiast w kołcho­
zie ten sam dzień pracy przy 
nosi około 100 kg. I właśnie 
fakt,' że system gospodarki 
kolektywnej pozwolił na za­
stosowanie w rolnictwie naj­
nowocześniejszych zdobyczy 
nauki i techniki, odgrywa naj 
ważniejszą rolę w podniesie­
niu wydajności praćy rolni­
c a  radzieckiego.

Gospodarując na zasadach 
naukowych, chłopi radziecey 
nie tylko orzą i sieją, ale w

myśl Miczurina przekształca­
ją przyrodę i poszczycić się 
mogą osiągnięciami niespoty­
kanymi w innych krajach. 
Dzięki temu produkcja zboża 
w Związku Radzieckim wy­
nosi corocznie 7 i więcej mi­
liardów pudów w porównaniu 
z 4,5 miliardami w Rosji car­
skiej.

Chłop radziecki, jak o za­
mierzchłej przeszłości mówi 
o czasach, kiedy w całym kra 
ju panował głód, spowodowa 
ny częstymi nieurodzajami. 
Nawet w 1946 r.. kiedy susza 
nawiedziła większą część eu­
ropejskiego terytorium ZSRR 
rolnicy radzieccy zdołali za­
pobiec ciężkim jej 'skutkom, 
tak częstym w dawnej Wsi 
rosyjskiej.

Historyczne znaczenie po­
siada dla rolnictwa ogłoszona 
w ubiegłym roku ustawa rzą 
dowa o przekształceniu przy­
rody stepowych i leśno - ste­
powych okręgów europejskiej I 
części Związku Radzieckiego. 
Przeprowadzenie tego -gigan­
tycznego planu, obliczonego 
na stosunkowo krótki okres
10 — 15 lat, zabezpieczy raz 
na zawsze 120 milionów hek­
tarów ziemi przed kaprysami 
klimatu.

W ubiegłym i bieżącym ro­
ku kołchoźnicy radzieccy mie
11 rekordowe zbiory. Przyczy­
niły się do tego tysiące no­
watorów i przodowników pra 
cy, których rząd — w uzna­
niu, ich zasług — odznaczył 
orderami i medalami. Ludzie 
ci — to awangarda rolnic­
twa radzieckiego i z ich osią 
gnięciami agronomia' musi się

W krajach kapitalistycz­
nych bogate zbiory wywołują 
często pąnikę, zagrażają bo­
wiem interesom kapitalistów, 
obniżają ceny na zboże. W 
Związku Radzieckim urodzaj 
jest powodem radości całego 
kraju, a  ci, których jest on 
zasługą, otrzymują zaszczytne 
tytuły i odznaczenia.

Z. Fazin.

Na „D n i-S m e tan y * *

Tw órca czeskiej muzyki narodow ej
Przez przeszło trzysta lat 

od tragicznego roku 1620 mu 
siała milczeć narodowa twór 
czość czeska Dopiero począ­
tek drugiej połowy dziewięt­
nastego stulecia przynosi na 
swej fali szczęśliwsze dni,, 
kiedy wolno było Czechom 
zacząć's ię uczyć swojego oj­
czystego języka. W szeregu 
wiekiem dojrzałych uczniów 
znajduje się ponad trzydzie­
stoletni Bedrzich (Fryderyk) 
Smetana, twórca czeskiej mu 
zvki narodowej.

Smetana późno zaczął mó­
wić językiem ojczystym, ale 
czuć i myśleć po czesku u- 
miał od dzieciństwa. Urodził 
się 2.III. 1824 r. w Litomyślu, 
jako syn ubogiego piwowara. 
Dzieciństwo i wczesna mło­
dość mijają w służbie u  moż 
nych. Dwudziestoczteroletni, 
mówiący wyłącznie po nie­
miecku Fryderyk Smetana 
walczy o sprawę czeską w re 
wolucji, zapalonej przez 
„Wiosnę Ludów". Mimo póź­
niejszych prześladowań, nie 
został pokonany. Wierzył w 
przyszłość. Wierzył w zwycię 
stwo wolności.

Za jego to staraniem, w 
tym właśnie okresie, kiedy 
odradzać się zaczęła narodo­
wa sztuka czeska, ogłoszono 
akcję zbiórkową na budowę 
znanego teatru „Narodrii Di- 
vadlo“. Teatr ten otwarto po

Znany podróżnik i literat 
Karmił Giżycki jest wielkim 
znawcą zwyczaiów’jpnatrymo- 
nialnych Czarnego Lądu. Zna 
doskonale „Cennik" czarnych 
narzeczonych i potrafi do­
kładnie określić subtelne róż 
nice „gatunku" miedzy żoną, 
która kosztują. 2 kozy, a mał­
żonką, za jaką rodzice „ra­
czą" przyjąć 7 czy więcej kóz.

Małżeństwo na Czarnym 
Lądzie opiera sie na akcie 
kupna dziewczęcia przez na­
rzeczonego. Wypłata dokony­
wana jest w kozach lub by­
dle. Tak w ięc. bardzo młodą 
murzynkę kupuje się" według 
zasady „koza za kozę". (P. T. 
„białe kozy" proszę się nie o- 
brażać, ale opowiadania mu­
rzyńskie Giżyckiego pochodzą 
ź lat przedwojennych; dziś 
nikt nie śmiałby się_ tak wy­
razić o podlotkach). ’ .

Narzeczony kupujący sobie 
czarną małżonkę ma pffjiwo 
domagać się, aby wypełniła 
wszystkie swe zobowiązania, 
a więc przede wszystkim — 
aby obdarzyła go potom­
stwem. Gdy to sie nie sta­
nie. Murzyn ma prawo zja­
wić się z żoną u jej rodziców 
i zażądać:

— Oddajcie kozę!.,

P un kt ob serw a cyjn y

Dziewczęta i... kozy
W każdym razie wśród pry 

mitywnych ludów — kobieta 
była dobrem wymiennym, na 
sprzedaż, którą narzeczony 
kupował.

W społeczeństwach miesz­
czańskich — do narzeczonej 
dopłacali rodzice. Trzeba by­
ło gromadzić posąg, przygo­
tować wyprawę. „Córka na 
wydaniu" była pozycją raczej 
ujemną w bilansie mieszcza­
nina czy ziemianina^ którzy 
musieli „dopłacać" do córki. 
Syn tymczasem mógł się bo­
gato ozfepić i jego ożenek nic 
rodziców nie-kosztowął.

Toteż w umysłowości ludzi, 
patrzących na świat z punk­
tu widzenia osobistych ko­
rzyści materialnych- — córki 
były czymś „mniei wartościo­
wym". Synom przekazywano 
nazwiska rodowe. majątki,
firmy. Córki natomiast usz­
czuplały fortuny rodzinne,
których część przechodziła w 
obce ręce..

Dziś słowo „posag" ma po

smak anarchronizmu. Wpraw 
dzie ta czy tamta rodzina sta 
ra się jeszcze o wyprawę dla 
córki, lecz stanowi to rzecz 
drugorzędną. Najważniejszą 
podstawą małżeńska nie jest, 
jak ^dawniej, kalkulacja ma­
jątkowa, lecz miłość, szacu­
nek, przywiązanie dwojga łą 

-czących się. osób. Dziś do có­
rek nie „dopłaca" sie. Trzeba 
im tak jak synom dać wy­
kształcenie, mają równy start 
życiowy z potomstwem mę-

Piszemy te słowa, bo oto 
pewnej wrocławiance urodzi­
ła się piąta z kolei córka. 
Kilka sąsiadek starszej daty 
przyszło do niej z... kondo- 
lenciami.

— O jej, znowu córka! A 
co mąż na to powie!... Będzie 
oburzony...

Zacofani znajomi przycho­
dzili do męża i podburzali go:

— Co pan na to, znowu 
córka? Do czego to dopro­
wadzi?... _ „ -

— Rodzą się córki, to zna­
czy. że wojny nie będzie — 
odpowiedział z humorem. — 
Zresztą,, czy córka nie jest 
równie pełno wartościowym 
człowiekiem jak syn?

Miał rację. Znamy wiele 
kobiet, które mają w sobie 
więcej człowieczeństwa od 
niejednego mężczyzny.

Ja  osobiście bardzo lubię 
dziewczęta i przyrost w tej 
dziedzinie zupełnie mnie nie 
martwi. Panna na wydaniu 
nie jest dziś przedmiotem 
handlu — jak na Czarnym 
Lądzie, czy w społeczeństwie 
mieszczańskim. Nikt zawie­
dziony nie zażada za nią 
zwrotu kozy, ani też nie bę­
dzie targował się z teściem 
o wysokość posagu. Dlatego 
czas najwyższy skończyć z 
przesądem, że narodziny sy­
na są jakoby większym szczę 
ściem niż córki.

Matki ,które maja pod tym 
względem jeszcze jakieś wąt 
pliwości — niech wydają na 
świat bliźnięta. Gdy ojciec, 
zapytany o pleć dzieci, odpo­
wie uszczęśliwiony:

„Jedno jest chłopczykiem..." 
— zapytamy z ciekawością: 
„A drugie?..."

Zbigniew Grotowski.

raz pierwszy w r. 1881. Nie­
stety, .nie na 4luso. Pożar 
strawił budynek — i oto w 
ciągu jednego miesiąca spo­
łeczeństwo. czeskie zebrało 
sumę niezbędna na odbudo­
wę. W roku ,1883 „Narodnl 
Divadlo“ rozpoczął swą wspa 
niałą działalność po raz dru­
gi.

W obu wypadkach, zarów­
no w r, 1881, jak i w dwa 
lata później, na inaugurację 
wystawiono operę Fryderyka 
Smetany pt. „Libusza".

Nie było to pierwsze dzieło 
operowe Smetany. 30 maja 
1866 roku w Pradze odbyła 
się prapremiera „Prodanej na 
vesty“ („Sprzedana narzeczo­
na"), opery, która wprowa­
dziła Smetanę na karty  h i­
storii muzyki.

Ilekroć użyje się określe­
nia „muzyka narodowa", ty - 
lekroć termin ten kojarzy się 
dla nas, Polaków, z nazwi­
skami Moniuszki i Chopina. 
Dzieła tych dwu kompozyto­
rów stwarzają skalę porów­
nawczą. Kiedy zaczniemy u 
sąsiadów szukać odpowiedni­
ków dla tych naszych kom­
pozytorów, znajdziemy w Ro 
sji Glinkę, a w Czechach 
Smetanę. Czwórka ta w iden 
tyczny sposób traktowała mu 
zykę i jednakowo korzystała 
ze swych uzdolnień. Źródłem 
ich twórczości było życie lu­
du, odtworzone wiernie w 
prostej, ale pełnej serca pleś 
ni. I ta  pieśń ludowa była 
dla nich podstawowym ma­
teriałem, w którym ich włai

niałe dzieła sztuk;.
Smetana związał swą twór 

czość artystyczną z przeszłością 
i  teraźniejszością swego na­
rodu. Zarówno w operach, u- 
tworach symfonicznych, jak
i w  drobniejszych kompozy­
cjach przebija rytm  i melo­
dia czeskiej muzyki ludowej, 
przebija duch narodu cze­
skiego. Z ośmiu oper trzy 
mają charakter historyczny. 
Z utworów symfonicznych 
najbardziej popularny nosi 
tytuł „Moja Ojczyzna" i sta­
nowi cykl poematów symfo­
nicznych, obejmujący nastę­
pujące utwory: Wyschrad,
Moladawa, Sarka. Z czeskich 
wsi i pól, Tabor. Blanik.

125-lecie urodzin Fryderyka 
Smetany obchodzą uroczyście 
wszystkie narody słowiań­
skie. Intencją imprez z tą 
rocznicą związanych jest ucz­
czenie pamięci kompozytora, 
którego dzieło jest przykła­
dem właściwego stosunku ar­
tysty do spraw narodowych.

Polska uczci tę rocznicę o- 
gólnopolskimi „Dniami Sme­
tany", które rozpoczynają łi« 
w dniu 25 b. m.
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Oldenburgi z Hrdennini

S Ł O W O  P O L S K I E

nie para

Koński problem" Dolnego Śląska
naszych ćziflaLników

ł f
Ttońtza* gdy ilościowy stan 

koni w woj. wrocławskim jest 
zadawalający, to jakość ich da­

le k o  odbiega od przeciętności.
[ Napłynął tu bowiem materiał, 
f stanowiący prawdziwą mozai­

kę ras i typów. Mamy konie 
sprowadzone przez repatrian­
tów /.za Buga i przesiedleń­
ców z Polski Centralnej, ma­
my również konie importowa­
ne z Danii, Szwecji, Norwegii, 
a także konie repatriantów z 
Jugosławii, lekkie, uszlachet­
nione krwią orientalną.

Ministerstwo Rolnictwa za­
rządziło więc rejestrację koni 
wyznaczając dla Dolnego Ślą­
ska konia typu Oldenburg, sil­
nego, pospieszno - roboczego. 
Aby dojść do ujednoliconego 
typu, władze przeprowadzają 
licencjonowanie klaczy, źrebiąt 
i ogierów spośród posiadane­
go materiału, co pozwala 'zo­
rientować się w jakościowym 
stanic posiadania. Wartościo­
we sztuki hodowlane są licen­
cjonowane. Akcję przeprowa­
dzono dotąd w 20 powiatach. 
Na 11.400 doprowadzonych kia 
czy, zalicecjonowano tylko 
1.513, z czego na powiat wro­
cławski przypadają 132 klacze, 
na średzki — 129, oławski — 
120, strzeliński — 118. Najgo­
rzej przedstawia się stan ko­
ni w pow. kożuchowskim, gdzie 
zakwalifikowano zaledwie 15 
klaczy i w głogowskim z 28 li­
cencjonowanymi klaczami.

Ujemny stan rzeczy przypi­
sać należy tej okoliczności, że 
repatrianci, pochodzący z róż­
nych dzielnic Polski i z róż­
nych krajów, nabrali przeko­
nania do typów odpowiadają­
cych warunkom rejonu ich po­
chodzenia. Nie uwzględnili na­
tomiast warunków miejsco­
wych, jak klimat, teren, wy­
trzymałość konia i jego wy­
magania karmowe. A ponadto 
wobec braku siły pociągowej, 
sprzęgali słabe konie z ciężki­
mi, albo wprzęgali do roboty 
źrebaki zaledwie jednoroczne, 
i  w ten sposób marnowali ma­
teriał koński, który w normal­
nych warunkach wyrósłby na

Aby dźwignąć hodowlę, za­
łożono we wszystkich powia­
tach zrzeszenia hodowców ko­
ni, z nadrzędnym wojewódz­
kim zrzeszeniem we Wrocła-

Robotę w tym zakresie pro­
wadzi się od podstaw, pod kie­
rownictwem doświadczonego 
inspektora hodowli koni ob. 
Stanisława Polnego. Nawoły­
wanie do uszlachetnienia typu 
koni nie odniosłoby skutku, 
gdyby nie wielkie korzyści, 
jakie państwo przyznaje ho­
dowcom zjednoczonym w Zrze­
szeniu. Oto one:

1) Hodowca ma prawo do 
korzystania z kredytów na za­
kup hodowlanego materiału 
zarodowego, przy czym kredyt 
może być bezzwrotną subwen­
cją albo długoterminową po­
życzka.

2) Hodowca bierze rok rocz­
nie udział w pokazach i w pre­

miowaniu zarodowych klaczy 
ze źrebiętami. Za wyróżnione 
sztuki wypłaca się premię w 
wysokości do 20 tys. zł.

3) Licencjonowane klacze, 
jako należące do elity końskiej 
zwalniane są od rekwizycji 
wojskowych, szarwarków i pod

4) Opłata za stanowienie 
klaczy zarodowych ogierem 
państwowym jest zniżona o 60

Podniesienie hodowli koni u- 
zależnione jest także od ilości 
posiadanych ogierów. Tymcza­
sem na 60 tys. klaczy mamy 
na Dolnym Śląsku zaledwie

508 licencjonowanych repro­
duktorów, w tym 80 w Pań­
stwowej Stadninie Ogierów w 
Książnie, pow. wałbrzyski. W 
tych warunkach o szybkim 
dźwignięciu hodowli nie może 
być mowy. Tym brakiem re­
produktorów tłumaczy się też 
że rolnicy pokrywają klacze 
ogierami nie odpowiadającymi 
swym typem — konstytucji 
klaczy i  stąd mnożenie mie­
szańców «r zdeformowanych 
kształtach i umniejszonych zdol 
nościach użytkowych, jak to 
widzieliśmy^ na spędach. Waż­
na jest również sprawa facho­
wej pielęgnacji kopyt u koni 
i szkolenie w tym celu pod­
kuwaczy - fachowców.

Polska, jako kraj miłośni­
ków koni, ma szanse ku temu, 
aby swą hodowlę koni posta­
wić wysoko. Dolny Śląsk, o- 
gołecony przez okupanta z ko­
ni, a zasilony najróżniejszymi 
typami, musi odrobić straty. 
Zajmą się niewątpliwie tą  
sprawą gorliwie placówki Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, Zrze­
szenia Hodowców, referaty roi 
ne i lekarze weterynarii, uwa­
żając sobie za punkt ambicji, 
aby woj. wrocławskie, które 
W innych dziedzinach gospo­
darki rolnej zajmuje czołowe 
a w każdym razie jedno z 
pierwszych miejsc, nie pozo­
stawało na szarym końcii pod 
względem hodowli koni.

________________J. Z.

Kształcimy kadry inżynierów lotnictwa

Dragi w kraju Wydział Lotniczy
otwarto na  Politechnice Wrocławskiej

W pierwszych dniach paź­
dziernika br. Politechnika 
Wrocławska przeżyła doniosły 
moment: odbyło sie oficjalne 
otwarcie nowo powstałego 
Wydziału Lotniczego, drugie­
go w kraju — po Warszawie. 
Otwarcie, nowego wydziału 
odbyło sfę bez rozgłosu, nić 
wiec dziwnego, że społeczeń­
stwo prawie nic o nim nie 
wie. A warto zainteresować 
Sie Wydziałem Lotnięzym.

W Polsce nauka o lotnic­
tw ie nie była dotychczas wy­
dzielona. W pięciu politech­
nikach (Warszawa, Wrocław, 
Łódź, Gdańsk, Kraków) stano 
wiła część Wydz. Mechanicz­
nych scentralizowana w sek­
cjach Lotniczych. Dopiero 
przeprowadzona w 1949 r. re­
forma studiów politechnicz­
nych skasowała 3 z tych sek­
cji, a pozostałe dwie podnio­
sła do poziomu samodziel­
nych wydziałów.

Wrocławski Wydz. Lotniczy 
ukonstytuowany jest na ra­
zie na stopniu inżynieryjnym, 
to znaczy, że pó ukończeniu 
trzyletniego kursu absolwent 
otrzymuje tytuł inżyniera. 
Jednostki specjalnie zdolne 
będą mogły kontynuować dal 
sze dwuletnie studia na stop 
niu magisterskim i uzyskać 
stopień naukowy. Pierwszy

D u ło  iM iogodn;en ie

Wypinro zas Ików chorobowych
w zakładach pracy

Analiza dotychczasowego sy 
stemu wypłaty- zasiłków pie­
niężnych z ubezpieczenia cho­
robowego wykazała, że ubez­
pieczeni chcąc załatwić nie­
zbędne formalności, a następ­
nie pobrać zasiłki, tracili wie­
le czasu. System ten wymagał 
reformy, tym bardziej, że w 
przeważającej mierze ubezpie­
czeni pobierają zasiłki po od­
zyskaniu zdolności do pracy, 
tracili więc czas, w którym po­
winni już być przy pracy.

Dążąc do usprawnienia wy­
p ła t zasiłków, dolnośląskie 
Ubezpieczali ie Społeczne, o- 
pierając się na wytycznych 
KW PZPR i ORZZ we Wroc­
ławiu, przystąpiły do wypła­
cania zasiłków pieniężnych w 
zakładach pracy. Akcja ta, 
wszczęta przed kilku miesiąca­
mi, rozwija się imponująco, 
jest niewątp'.;wie pożyteczna i 
spotkała się z uznaniem świa­
ta  pracy.

Pierwsza zastosowała ten sy 
stem wrocławska Ubezpieczal- 
n ia Społeczna, a w jej ślad- po­
szły inne Ubezoieczalnie. Ubez 
pieczalnia w Kłodzku akcją tą  
objęła 114 zakładów pracy, 
Ubezpieczania jeleniogórska 
63 zakłady ti. wszystkie zakła­
dy, zatrudniające powyżej 50

Ubezpieczalnia Społeczna w 
Wałbrzychu objęła dotychczas 
akcją 98 zakładów pracy, za­
trudniających powyżej 100 
pracowników. Ubezpieczalnia 
w Legnicy wypłaca zasiłki pie­
niężne w 169 zakładach pracy, 
zatru ^^iąewch ponad 100 pra 
cowników.. Ogółem do listopa-

rok studiów posiada pro­
gram wspólny dla wszystkich 
słuchaczy. Specjalizacja na­
stępuje dopiero na III seme­
strze i obejmuje różne zagad 
nienia wiedzy lotniczej, skon 
centrowane w sekcjach: Kon- 
strukcyjnef (konstrukcja sil­
ników i płatowców). Techno­
logicznej, Eksploatacyjnej, O- 
sprzętu Samolotu.

Na rok bieżący zatwierdzo­
ne zostały 4 katedry, a mia­
nowicie katedra aerodynami­
ki, budowy płatowców, budo­
wy silników lotniczych oraz 
technologii materiałów lotni­
czych. W najbliższej przyszło­
ści oczekuje się zatwierdzenia 
katedr: wytrzymałości mate­
riałów, następnie mechaniki 
lotu, osprzętu samolotu.

Należy podkreślić, że Min. 
Oświaty otacza nowopowsta­
ły Wydział troskliwa opieką. 
Bardzo znaczne subwencje 
przyznane na 1950 rok pozwo 
lą na budowę gmachów spe­
cjalnie przystosowanych do 
tego rodzaju studiów. Powsta, 
nie w  nich również laborato­
rium silników lotniczych i 
rmuzeum lotnicze. Już  obecnie 
Wydział Lotniczy posiada po­
czątki laboratoriów. Ogląda­
my tu m. in. jeden z istnieją 
cych w Polsce tuneli aerody­
namicznych, o eliptycznym 
obiegu strumienia powietrza, 
który służy do niezmiernie 
ważnego zagadnienia wyzna­
czania sił działających na sa­
molot w  czasie lotu.

Tutaj również znajduje się 
prasa, .badająca z siłą około 
6 ton na 1 cm! wytrzymałość 
materiałów na ściskanie. Scia 
ny sali ozdabiają śmigła i 
Części skrzydeł samolotu, a 
wielki silnik odrzutowy stró­
żuje u drzwi. Oszklone szafy

da br. akcją wypłaty na miej­
scu zasiłków z ubezpieczenia 
chorobowego na Dolnym Ślą­
sku objętych jest 509 zakła­
dów pracy.

zawierają przyrządy silniko­
we, pilotażowe i pilotażowo- 
nawigaęyjne.

Asystent Wydziału. Ostro- 
męcki, pokazuje nam m. in. 

Hak zwany „sztuczny hory­
zont", t. j. niewielki przy­
rząd, który pozwala pilotowi 
orientować się w locie bez 
widoczności oraz „wskaźnik 
kursu", ruchoma strzałką o- 
kreślający odchylenie od kie­
runku lotu. Widzimy tu tak­
że t. zw. „automatycznego pi­
lota", t. j. przyrząd wyręcza­
jący lotnika w czasie długich, 
nużących lotów. Wmontowa­
ny w kabinie obok pilota 
sztuczny ten zastępca utrzy­
muje samolot -w  położeniu 
równowagi i pozwala czlowie 
kowi odpocząć. W ' okresie 
przed -  radarowym „automa­
tyczny pilot" był prawdziwą 
„rewelacją".

W przemówieniu, wygłoszo­
nym na uroczystości otwarcia 
rektor Politechniki prof. Smo 
leński i dziekan Wydziału 
prof. Jerzy Teisseyre podkre­

ślili, że zapoczątkowane obec 
nie studia należą do najcięż­
szych; wymagają one od słu­
chacza wielkiej pilności i 100- 
procentowego opanowania 
przedmiotu.

Program studiów przewidu­
je m. in. praktyczny pilotaż 
motorowy. Dlatego bardzo by 
łoby pożądane, aby słuchacze 
posiadali ^kończony kurs szy 
bowcowy, jako podstawę dla 
lotów silnikowych.

Miejmy nadzieję, że nowy 
Wydział wyda w niedalekiej 
przyszłości dzielnych inżynie­
rów, którzy rozsławią polskie 
lotnictwo i osiągnięciami swy 
mi przyczynią się do ugrun­
towania pokoju.

H. Deskur.

Na fr o n c ie  w sdld
z  ć^llcolkofizm em

Walka z alkoholizmem nie zo­
stanie skutecznie przeprowadzona

społeczeństwo. Jeden z Czytelni 
ków donosi nam, że po gcdz. 10-eJ 
przed południem zastał w jednej 
z kawiarń wrocławskich, dwu cal

tak odrażającym wyglądzie, że 
„obecność ich w tym lokalu by­
ła obrazą dla pozostałych ludzi". 
Czytelnik zwróci! się do milicji,

która zaopiekowała się nieprzj. 
tomnymi pijakami. y

„Walka z plagą alkoholizmu 
pisze dalej nasz Czytelnik — 
sifcbyć obowiązkiem, każdego Po.

Prosimy czytelników, aby inłoj 
mowali o podobnych wypadkach 
lub podawali nazwiska osób pjjŁ 
nych, zakłócających porządek pa 
bliczny, w celu umieszczenia ich

KaprawFą własnymi silam i

nej nr 8 od 1947 r. daremnie in­
terweniują « naprawę dachu o-

femalizacyjnych w ich kamieni­
cy: Dach — jak donoszą-Czytelni 
cy — wytrzyma jeszcze parę ty­
godni; podziurawiony jest, jak 
sito. Już od miesiąca w całej ka 
mienjey nie ma wody. W domu 
tym mieszkają sami robotnicy. 
Nawet, gdyby chcieli sami prze-

W^śiyiełlić sprawę tfego światła!

26. 28 i 30 skarżą się, że od kilku

tych domach wieczorami światło. 
Wówczas dozorca domu odwiedza
montera, który ma światło napra
gulamie co tydaień lub dwa ty­
godnie. Obecnie Już dwa tygodnie

do dyrekcji Elektrowni nie dało

Sądzimy, że tajemnicze prakty. 
ki ze światłem w trzech kamieni, 
cach przy ul. kniaziewięza, które 
trwają już od 4-ch la.t, powinny 
znaleźć jak najprędzej wyjaśnię

P r z e p e łn io n y  p o c ią g
Pisaliśmy już o pociągu na tra 

&ie Wrocław — Opole, wychodzą­
cym z Wrocławia o godz. 14,07, 
który szczególnie w soboty jest
się staje dołączenie kiilku wago­
nów. Ostatnio otrzymaliśmy zno
tów, którzy w-soboty kończą wy 
kłady o godz. 13-tej, a gdy przyj­
dą na dworzec, pociąg jest tak 
przepełniony, że nie m,a mowy 
o dostaniu sdę do środka. Co gor 
sze, wagon, przeznaczony dla mło' 
dzieży szkolnej, Jest również peł 
ny, ale wśród pasażerów w«ale 
nie ma uczniów i  studentów.

sposób lekceważone.

ży szkolnej-? -  zapytują słusz. 
nie studenci.

Aby odciążyć nieco pociąg, od 
chodzący o godz. 14,07, uczniiowi* 
wrocławscy proszą o przesunie
Jazdu pociągu odchodzącego z 
Dworca Głównego o godz. U, 15
aby ci, którzy kończą naukę o 
11-tej (a, jest ich dużo) mogli zdą

Jest to oczywiście prośba, ma­
jąca małe szanse realizacji.

Śladem  naszych wypowiedzi
Komenda Wojewódzka „Służby

czone przez nas zażalenie ob. 
Władysława JTowackięgo jest bez 
podstawne, gdyż. Jak wynika z 
dokumentów, ob. Nowacka posia 
da oprócz syna, który jest w Bry 
gadzie, Jeszcze dwu synów pelno^
na gospodarstwie.

Dyrekcja Okręgu Poczt l Tele
je w sprawie kartek, wysłanych 
w dniu dożynek z 'Psiego Poją, że 
opóźnione doręczenie wynikło

jednej ze sformowanych odsyiek. 
Winnego pracownika ukarano.

W sprawie odmowy wydania 
przez kasę biletową łtacji Kalisz 
biletu ulgowego ze zniżką 50 proc. 
do stacji Jelenia Góra. Dyrekcja 
Okręgowa Kolei Państwowych * 
Łodzi komunikuje, iż nie może
wiedzieć, dopóki nie otrzyma do 
kładnego wyjaśnienia, w którym 
dneu i o której godzinie wspom-

Odpowiedzi redakcli
Ob. MordsM. — Radzimy zgłosić 

się do wrocławskiego Oddziału 
Zw. Za w. Dziennikarzy R. P., 
Wrocław, ul. Kościuszki 35.
- Ob. Stanisław Ryszka. — Prze 
sialiśmy odpowiednich władzom.

% z ie m i k ł@ p i k b i j
NOWA LINIA AUTOBUSOWA 
(Wak). Uruchomiona niedawne 

linia autobusowa pomiędzy Kłodi 
kiem a Jaszłcową Górną — ciesz) 
się dużym powodzeniem. W dni 
targowe PKS wprowadzał kursy 
podwójne. Młodizńeż uczęszczająca 
do szkół Hodokich —> nie musi 
tracić tera* czasił na niewygód 
ny dojazd.

Yłluzijka u/a lAfrodau/tu

fconeerł popularny u/ "Taatrza Popularnym
A więc dość już lamentowa­

nia — nareszcie mamy we 
Wrocławiu stałą orkiestrę, któ 
ra będzie nam od czasu do 
czasu umilać życie popularną 
muzyką. Już widzę skrzywio­
ne twarze melomanów, którzy 
zapewne uważają, że o muzy­
ce popularnej nie powinno się 
pisać „nareszcie".

Proszę państwa, „nie samą 
symfonią ezłowiek żyje", a 
muzyka popularna (naturalnie 
dobra) też ma swoją rolę, i 
to nie małą, do spełnienia w 
akcji upowszechnienia muzy­
ki. Jest jakby pomostem itd. 
itd. — o czym już tyle razy 
pisałem. Może kiedyś, kiedyś 
będziemy mieli we Wrocławiu 
i zespół kameralny, a  wtedy... 
Ale nie poddajmy się marze­
niom i wracajmy do rzeczy, czy 
li do koncertu orkiestry Pań­
stwowych Teatrów Dolnoślą-

Orkiestra ta, mimo, że nie­
dawno się dopiero narodziła, 
ma już swój wyraz i oryginal­
ne brzmienie; to coś pośrednie 
go między dużą orkiestrą sa­
lonową, a orkiestrą jazzową. 
Połączenie kwintetu smyczko­

wego (tylko altówek nie sły­
chać) 7. chórem saksofonów 
daje specjalną barwę — przy­
jemną i chwilami nieoczekiwa­
ną. Orkiestracja większości 
utworów (poza zupełnie szablo 
nowo zorkiestrowaną wiązan­
ką melodii polskich Wojcie­
chowskiego) umiejętnie pod­
kreśla właściwości zespołu. 
Wiązanka melodii radzieckich, 
bardzo ładna, motoryczna po­
leczka, melodyjne piosenki i 
serenada Albina Wolusa (czy 
Albinów Wolusów, bo jak 
wiemy pod tym pseudonimem 
kryje się 2 muzyków wrocław­
skich) —  brzmiały smacznie 
i pełno. Przydało b y . się jesz- 
cfce trochę więcej zwartości 
dźwięku, ale to przy dłuższym 
zgraniu na pewno przyjdzie.

Jerzy Procner wykazał du­
żo temperamentu, stosował 
urozmaicone tempa i dynami­
kę i zaprezentował się jako dy 
rygent z nerwem muzycznym. 
Jeśli już koniecznie muszę po- 
kaprysić, to miałbym pewne za 
strzeżenia co do wykonania 
fragmentu z „Gajane" Cha­
czaturiana, a utwory o charak 
terze szlagierowym — to...

Afi?Jtejmy orkiestrze okrzep­
n ą ć ,p o t e m  będziemy mieli 
już takie wygórowane preten­
sje repertuarowe.

Solistami koncertu byli Bo­
żena Brun -  Barańska i Jerzy

JERZY PROCNER

Przybylski. Barańska, przy 
dyskretnym akompaniamencie 
A. Lustiga, dużym mezzo-so- 
pranem o aksamitnym brzmie­
niu bardzo ładnie odśpiewała 
„Latawicę" Niewiadomskiego. 
W pozostałych piosenkach o

lżejszym charakterze — nie 
dała tyle temperamentu co 
zwykle.

Jerzy Przybylski z towarzy­
szeniem orkiestry wykonał 
przyjemnie dwie piosenki A. 
Wolusa o tematyce wrocław­
skiej; zwłaszcza druga piosen 
ka „Jeden rytm“ bardzo podo­
bała się publiczności.

Konferansjerkę prowadziła 
Ewa Szumańska — dowcipna 
i sympatyczna* ale jakby nie­
co nienaturalna w uśmiechu.

A teraz pozwólcie mi trochę 
pogderać: koncert spóźnił się 
o 35 minut, nie z winy organi­
zatorów — jak nas zapewniła 
Ewa Szumańska — więc nie 
mamy do nich pretensji. Ale 
przez te 35 minut publiczność 
zdążyła dokładnie obejrzeć 
wnętrze sali Teatru Popularne 
go i nie wiem czy była za­
chwycona: -rampa sceniczna 
obdrapana, zadymione- wyloty 
kaloryferów, lampy zardzewia­
łe, zacieki na suficie. Tu nic 
nie pomoże czystość, jaka pa­
nuje na sali. Stara buda pro­
si się o trochę lakieru.

Wojciech Dzieduszycki

KURSY LIGt KOBIET r  
(Wak). Miejscowy Oddział Li*l 

Kobiet urządza 4 miesięczny kun 
korespondencyjny arytmetytt 
handlowej. Początek — 25 bm.

POCZEKALNIA PKS

PKS-u kłodzkiego spowodował li- 
ruchomienie poczekalni dla pasa 
żerów. Poczekalnia mieści się-o- 
bok kasy biletowej na dworcu 
autobusowym.

JESZCZE O PKS 
Państwowa Komunikacji Samo­

toku agendy l-my „Express“, *fł 
ra dotychczas organizowała i»aj

wczasowe. Równocześnie — P® 
przejmuje przewóz towarowy »  
my „Hartwig".

ZOBOWIĄZANIA KOŁA SL 
(Wak). Kolo SL w Sciaawce 

Średniej powzięło dla uczczeni* 
Kongresu Połączeniowego Stron­
nictw Ludowych nas-t. zobowiąż 
nia: wyremontować i otworzy® 
przedszkole, zakupić aparat radio 
wy 1 zradiotonizować przedszko­
le, urządzić scenę w Domu Ludo 
wym, zawiązać koło TPPR, d«P» 
nować regularnego uczęszczania

kfarować T i s“ “  CM- 
pa^i^Warszawie. Wartość Czynu 
obliczana jest na 221 tys. zł.

„ODKRYCIE"
NOWEJ ELEKTROWNI 

(Szcz). Zarząd Miejski, którf 
przejął ostatnio mJyn miejski, o 
krył w nim małą elektrownię.

nąytr m « ąyCąi2^nKWę 
MRN zwróciło się do Zjednocz 
nia Energetycznego z wnioski 
o przejęcie elektrowni i za«^. 
trzenie miasta wytwarzany™ 
przez nią prądem. Zjednoc; 
wniosek przyjęło. W młynie ®® 
duje się Jeszcze jedna „elektro* 
nJa“, która może wytwarzać
UW niestety, ma zepsuty g?ne 
tor. Prawdopodobnie ZSODś P«J 
stąpi do naprawy generatora.

Str. 4

NA POKAZIE HODOWLANYM W DZIERŻONIOWIE. NAGRODZO. 
NA KLACZ RASY DOLNOŚLĄSKIEJ

Nr -Jżi

su na stajanie się o materiały*bu 
dowlane itd.

Sprawą remontu domu przy nl 
Ładnej nr 8 powinien zająć się 
komitet blokowy i wystarać się 
w Zarządzie Nieruchomości Miej

Ob. Wadyslaw Kurdziel. — Ja* 
wyżej.

Ob. Wł. Gajek. -  Nic nie może

saę po informacje do najbliższe***1 
lekarza-specjalisty.
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Słowo Sportowe
{Szanse są bardzo duże
w tu rn ieju  o tw a r c ia  se z o n u

jeśli umiesz grać w pmg-
ponga — zgfoś się natych­
miast do organizatorów „Tur­
nieju otwarcia". Koło sporto­
we Związkowiec - Czyn przy 
pomocy młodzieży ZMP przy 
Czytelniku" postarało się o 

to, by prócz doskonałych za­
wodników dolnośląskich z Ar- 
bacheni, Ciuprykiem, Ormia- 
Bem, Rosłanem, Sztachelem, 
Szycerem, Kępą i innymi na 
czele startowali, w zawodach 
ci wszyscy, lctórzy w swoich 
świetlicach zapoznali się z tym 
miivm sportem.

Właśnie dla tych, którzy nie 
zapisali się jeszcze wśród za­
wodników wyczynowych, przy­
gotowano dyplomy pamiątko­
we (dar czytelnikowskiego 
ZMP) i książki. .

Zgłaszać się trzeba w sekre­
tariacie organizatora turnieju 
Zw. Okr. Ten. Stoł. — w dzia­
le sportowym „Słowa Polskie­
go" przy ul. Oławskiej 10, XII 
piętro. Zgłosić się można rów­
nież telef. pod "'Nr 27-54 we­
wnętrzny 17.- 

Turniej rozpoczyna się w so 
bolę w świetlicy'kola przy ul. 
Oławskiej 10, o godz. 17. 

Wstęp na zawody — 50 zł. 
Przypominamy, że piękną

nagrodę ufundował WUKF, a 
dla tych, którzy zajmą dalsze 
mi-ejsca przygotowane są 
książki wydawnictwa . „Czytel-

A o to dalsza lista zgłoszo-

P atrzym y n a  p racę
Ż a n e ty tS e s tó t w  tS o  f i g i

W koszykówce wrocławskiej za

byf kopciuszkiem — w tym zdo- 
■byl sobie nie tylko wysoką lo­
katę w kraju, ale i  rzesze wi­
dzów. Na podstawie ostatnich 
rozgrywek, takich jak np. p. Ko-
dziewać się nawet i awansu do 
ligi koszykowej. Kandydatów jest

im ustępuje MKS Juvemia.
Wydaje się nam, że należaU 

by zastanowić się nad dalszym; 
rozgrywkami w klasie A. Czy nic 
lepiej dopuścić do dalszych sr«ei 
żywe i dobre technicznie zespoli 
— z klasy B — Związfcowca i 
Gwardlię, . aniżeli nadal podawał 
do wiadomości zwolenników teg<

grywek niektórych drużyn A-kla

Świetlice - sercem kluba

Kajmiodszy spoił Wraslowio
ma duże ambicje

pełnych zainteresowania., to zdo­
bycz szermierki wrocławskiej. 
Przez dlwa łata W. ciszy i w za­
pomnieniu pracowali nasd szabli­
ści i szpadziści. W tym róku przy

Zainteresuj sie wybora­
mi do Zarządu twego 

KOŁA SPORTOWEGO^ 
Jest ono twoim przyja­

cielem, bo dba: 
o wychowanie ideologicz 

ne młodzieży, 
zdrowie członków koła, 
zbliża do stadionów, ba­

senów I do sportu w ogó-

serc rftf,odzieży. W najkrótszym

błonym sportem jmoclawian. War 
to zatem, ażeby Zaznajomiono się 
z planami szermierzy na naabliż 
szą przyszłość.

AZS Wrocław wyjeżdża, do Lu 
blina, na mecz ze-swoim imien­
nikiem. W najbliższych dudach 
Związkowiec I B wypróbuje re­
zerwy w walce z młodą i bodaj 
że najbardziej pracującą sekcją 
Budowlanych. Pierwszy zespól 
spotka się w początkach gradnia. 
albo z Pogonią (Katowice), albo 
ze Stalą (HCP Poznań*..

zarząd Okręgu szczególny na­
cisk położył ha szkiolenie młodzie 
ży 1 naukę waikd na bagnety.

Sport ten znalazł zwolenników

nych, a poza tym w Legjt i w 
Gwardii, która zapowiada najbar 
dziej masową sekcję.

Spor! w ZSRR
W zapaśniczych mistrzo­

stwach Ukrainy startowali re 
prezeotanei 10-ciu miast. Ty- 
ta ly  .mistrzowskie zdobył! w 
większości ^młodzi zawodnicy, 
którzy wykazali dobry po­
ziom techniczny. Drużynowo 
pierwsze miejsce zajęli repre 
zentanci Lwowa, przed Char­
kowem i Kijowem.

Wysoki poziom walk wyka­
zały zapaśnicze mistrzostwa 
Litwy. Drużynowo zwycięży­
ło w nich Kowno, którego re 
prezentanci zajęli pierwsze 
miejsca w 6-ciu konkuren­
cjach. W zawodach, startowa­
ło ponad 50-ciu najlepszych 
zapaśników Republiki.

Turniej zapaśniczy o druży 
nowe mistrzostwo Moskwy 
zgromadził na starcie wielu 
czołowych zapaśników ra­
dzieckich, z mistrzem Euro­
py Biełowem • i mistrzem 
ZSRR Mazurem na czele. Ty­
tu ł mistrzowski zdobył ze­
spół „Dynamo".

SPRAWA KSIĘDZA
Śc ie g ie n n e g o

— w świetle rewelacyjnych 
materiałów źródłowych —

— w  wizji .poetyckiej — 
Józef Sieradzki: „Proces ks. 

Ściegiennego i 24 towarzyszy" 
Stanisław Skoneczny: „Pro­

boszcz z Chodla" _
— w październikowym (10) 
■ zeszycie miesięcznika

„ T W Ó R C Z O Ś Ć "
Cena 1£0 złotych, 
w 369 Wszędzie do nabycia.

cjować współzawodnictwo. Spra­
wa jest doprawdy bardao waana. 
Świetlice klubowe winny' stać się
go, miejscem dyskusji i rozrywki

W niedzielę taką właśni* świe-

jąc na otwarcie członków Zrzeszę 
»ia i- wszystkich zaprzyjażnio-

Drugi klub Wrocławia — Zwiąiz 

niejsze rzesze przyjaciół tego am

już Paławag — Stal i Kolejarz.

Olbrzymie są
rezerw y boksersEde

B I U R O
O G Ł O S Z E Ń
W ROCŁAW , OŁAWSKA 10/11 

——— T e le fo n  n r  27-54 b h

PRZYJM UJE H g

OGŁOSZENIA 
I REKLAMY
BO W SZYSTKICH WYDAWNICTW

A klasa wydzielona, w boksie
k i ° r ^ p o ^ iSjuż°pi^iarze Iklaly 
A, a w ślad za nimi ma ruszyć 
do boju klasa B. '

W tegorocznych mistrzostwach 
bokserskich klasy B startować bę 
dzrie przeszło 20 drużyn. Świadczy 
to dobitnie o wielkiej sile a du­
żych rezerwach tej gałęzi sportu

W najodleglejszych zakątkach
dezwie sj£ gong. Setki młodzieży 
sportowej staną do rywalizacji

Przewidiziany je&t udział nastę-

Ro'kita“ (Brzeg Dolny), Związko 
wiec (Brzeg), Górnik Biały Ka-

Włókniarz Głuszyca, Boguszów, 
Bielawa, Dzierżoniów, Spójnia —

Cieszylibyśmy srię bardzo, gdy­
by zespół LZS-u zgłosił swój u- 
dział w mistrzostwach klasy B.

Zgłoszenia przyjmowane są do 
1 grudnia br.

Trzecie, decydujące spotkanrlc o
•dzy „Garbarnią'' (Kraków) i 
„Górnikiem" (Radlin), odbędzie 
się w niedzielę.,' 27 bm„ na neu­
tralnym terenie —. na... boisku
„Stali" w Sosnowcu.
meczach obie drużyny uzyskały

Płaszcze zimowe
HYloda i Ż.ifcia« Nr 33

J o e  L o u i s  w a l c z y

PAŃSTWOWE PRZEDS. ROBÓT KOMUNIKACYJNYCH 
SEKCJA ZAOP. INWESTYCYJNEGO CZ.

WE WROCŁAWIU, UL. GEN-. KNIAZIEWICZA Nr 19

O głasza p rzetarg  n ieogran iczon y 
n a  d o s t a w ę  :

1. Lokomotywy wąskotorowe parowe i spalinowe,
2. Kotły skrapiarki drogowe 500 1., wibratory drogowe,
3. Windy kozłowe i budowlane, wciągi łańcuch. 2—25 t ,
4. Lewary korbowe i hydrauliczne 10—200 t.,
5. Zbiorniki żel. o pojemn. 10—25 m’,
6. Silniki elektr. asynchr. 220,380 i 380/660 v. 7—30 KW,
7. Silniki elektr. 3-faz. 320 '380 v. 1400 o/m 0,25—1,0 KM,
8. Rozruszniki olejowe 10—50 K\W,
9. Spawarki elektr. 350—400 Amp. z nap. elektr. lub spalin.

10. Pompy, wirnikowe z napędem mechan.
11. Ciągniki ropowe 40—100 KM.,
12. Przyczepy 2-osiowe 3—4 t. oraz 1-osiowe ze skrzynia- ‘

13. Kotły parowe stojące względnie przewoźne leż. opow. 
ogrzew. 20—40 m5 ciśn. 6—8 atni.

14. Silniki spalinowe Diesel 8—40 KM.,
Sprężarki pow. z nap. elektr. lub spalin. €—8. atm. wyd.

Oferty w bezfirmowych kopertach zalakowanych nale­
ży składać do dnia 29 listopada 1949 r. do godz. 10-tej, pod 
w/w adresem pokój Nr 11. Wszelkie informacje otrzymać 
można w godz. urzędowych pok. Nr 8. Oferentów obowią­

z u je  Dz. Ust. RP Nr 12 z dn. 12. 3. 49. K-4606

KUPNO — SPRZEDAZ — KOMIS
N a jw ię k sz y  w y b ó r  in s t r u m e n tó w  m u z y c z n y c h  

S T R O J E N I E  A K O R D E O N Ó W  1 P IA N IN  
N A P R A W A  INSTRUMENTÓW

9  Z je d n o c z o n e  Z a l ila d y  P r z e m y s łu  M u z y cz n eg o  0  
W n O C Ł * W ,  u l .  Ł o k i e t k a  3  k  4629

OGŁOSZENIA DRflliE
HANDLOWE -

OZDOBY ^choinkowe —

towtom11̂ Wytwórnia, Wy- 
ro-bów SizikLanych „Her­
mes* ‘ Sobieszów, uL Ŝą-

SFRZEDAM s.treptomycy

MOTOCYKL 200-300 cm 
tylko dobry stan ku-
Polisikie pod Motocykl.

LODÓWKA prąd. zmien­
ny, gatodnet, dywan, tap-

ZGUBY

ZGUBIONO odcinki za­
meldowania Teodozja.
ska, Świdnica, S ta ljna^

ZGUBIONO kartę RKU 
Steian, Wrocław. 7642

legitymację
nazwisko Gumulski Kazi 
mierz zam. Trzebnicka 5. 
Zwrot “wynagrodzę. 7640

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną #  legitymację ZZPS 
17«6f6. Rupniewska Kry­
styna. . 7644

ZGUBIONO legitymację 
Zw. ^awodowycł^na^ na-

ZGUBIONO dowód oso­
bisty. kartę RK-U — Mał­
ki* na nazwisko Lipka 
Władysław. 7646

ZGUBIONO kartę reje­
stracyjną — Zarząd Miej 
ski. odcinek zameldowa­
nia, Schmidt Fryc. 7647

ZAGUBIONO przywiał 
mieszkaniowy, wydany 
przez Zarząd Miejski na 
zwisko Zawadowicz Anie 
la. 7648
ZEGAREK znaleziony 16 

wych złoźSno w Dyrekcji 

SKRADZIONO odcinek

dw^r^Slilek"JanYkę U7633

SKRADZIONO kartę ewa 
zameldowania na nazwi-

ZGUBIONO odcinek za- 
meldowania na nazwisko 
Edidmiller Zbigniew, Le­
gnica. K 4655

UNIEWAŻNIAM Sfgubib -

UNIEWAŻNIAM zgubie­
nia — CWilczyiSSeja0( ^ -  
ga — Świdnica. K 4662

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną kartę rozpoznawczą

UNIEWAŻNIAM skra­
dzioną legitymację ZNP

ZGUBIONO kartę reje-

przez gminę Udanin, leg. 
Zw. Zawodowych, odci- 
nek^zameldowanda na na

SKRADZIONO dowód toż 

k^a,^ dowód rejestracji

UNIEWAŻNIAM ZgubiO- 

nazwi&ko ^ W»łczyńska

WOLNE POSADY
AGENT portretowy po­
trzebny. Dobre warunki. 
Oferty ^.PAR^ Poznań,

STARSZA do zajęcia sdę 
domem potrzebna- Sępol

księgowi, ze znajomością 
księgowości przemysło­
wej, kontyści z prakty­
ką, techn:cy — ruchow- 
cy oraz brygadziści do
goarSl aFabrykaC Ba™?.
Sikorskiego 28. K 4640 

POTRZEBNA pomoc do- 
S-talina m m "  7!. °7627

POSZUKUJĘ starszej go­
spodyni, warunki według 
ugody. Wiadomość: sklep 
Sw. Wincentego lOa. ^

SAMODZIELNA pomoc 
Ju°chowfkic«orZ3e0 m. 6™od

LOKALE
POKÓJ kucht:..( poti 7cb• 
SŁow© Polskie pod .jrtl-

ZAMIENIĘ na Karlo wi-

skiem na własność. Wia­
domość w kiosku przy

ODDAM Uzypokojowe

POSZUKUJĘ mieszkania
kosztów. ’ Zgłoszenia „Sło 
wo“ pod „Dyrektor".

KULTURALNA samotna 
poszukuje ̂ pokoju przy

POSZUKUJE pokoju
^ S o ^ dpoTsk'eZ^°Urz2da

NAUKA

ma tu ry do góln ks z t ał. * Wia 
domość Oławska 3 (zegar 
mistrz). _________ 7649

POSZUKIWANIA
RODZIN

POSZUKUJE SokołOW- 
łowskieg©  ̂J ana ̂  ur. 21/111

TamopoL Zgłoszenia^ So-

R02NE
ODWOŁUJĘ zniewagę wy 
rządzoną ob. Grzyb He­
lenie -wobec męża prze-

Tłumaczyła Róża Czekańska • Hfjmanowa
— Ależ m yli się' pani — odpowiedział 'Egan. .Wiedział 

dobrze, że gdyby ta chora była kobietą białą, to kierowca 
z pewnością zatrzymałby się przed jej dornem. — Od tego 
są przepisy, by się do nich stosować, w przeciwnym razie 
straciłby posadę. W zarządzie miejskim istnieje wydział 
instytucji użyteczności publicznej. Wydział ten wyznacza, 
gdzie mają być przystanki, a gdzie nie. Na' całej  ̂lin ii-wszy- 
stko jest starannie obmyślane dla wygody ogołu, nawet 
dla tych, którzy z autobusów nie korzystają. ,Ruch uliczny  
jest tu również uwzględnionym Proszę mi wierzyć, że-ła-  
twiej będzie pani zmienić mieszkanie, niż przenieść przy­
stanek.

— O, nie, my nie możemy zmienić mieszkania. Dom  
należy do gospodarza, u którego pracuje mój mąż. Gospo­
darz by się na to nie zgodził. Czyż to tak trudno zdjąć starr 
i?d tabliczkę z napisem „Przystanek Autobusów" i powie­
sić ją tutaj? Mój mąż sam to zrobi, gdy przyjdzie wieczo­
rem z pracy, a pan sobie tylko będzie siedział i patrzał.

— Pani myśli, że tu chodzi tylko ó tabliczkę, — roze­
śmiał się Egan. — Wydział instytucji użyteczności publicz­
nej...

— Moje .pieniądze są tego samego koloru, co wasze. Ja. 
jęstem dobrą pasażerką; często jeżdżę autobusem i chęć ja­
dę tylko dwa przystanki, zawsze płacę dziesięć centów.

— A  w ie pani co'zrobimy? — powiedział Egan. — 
Skoro pani jest taką dobrą naszą klientką, będę się starał 
pani pomóc. Zrobię wśżystko, co możliwe, choó za rezultat 
nie ręczę. Poproszę panią o nazwisko i adres, przedstawię 
sprawę w  wydziale instytucji użyteczności publicznej, a 
wydział zawiadomi panią, co można będzie zrobić.

• Zapisał w  notesie jej adres i nazwisko i zwrócił się do

— A teraz, czym mogę panu służyć?—  zapytał.
— Et! — Bauer gwałtownie machnął ręką. — Nie war­

to! Czy zwrócę: się do. was, czy iio Zarządu Miejskiego, 
wiem, że z tymi wielkimi instytucjami nigdy nie. dojdę do 
ładu.

— Tak pan sądzi? ‘
— Jestem pewien.
— Taki młody człowiek jak pan nie powinien mówić 

w ten sposób. — Egan ze zdziwieniem zauważył, że Bauer 
jest naprawdę młody. Musiał nie mieć nawet trzydziestu 
lat, choć na pierwszy rzut oka wyglądał znacznie starzej.

— Et, — Bauer znów gwałtownie machnął ręką. — 
Po diabła mi to potrzebne! — Odwrócił się i szybkim kro­
kiem wszedł dó domu, W którym mieścił się bank.

—■ On ma rację — powiedziała Murzynka. — Wszyst­
ko, co posiedział, to święta prawda! — Mruknęła coć pod 
nosem i ’ kiwając głowa. Dowlokła się wolniutko do sw eeo  
mieszkania

XIII.
Bauer spodziewał się, że telefonując do Foggarty'ego 

pozbawi Lea banku. Zaledwie Leo zdąży zainstalować bank 
na nowym miejscu, a tu bęc! — obława policyjna. Potem' 
druga obława i trzecia, wreszcie nikt nić zechce ryzyko­
wać grania na loterii w  jego banku. W ten sposób cały in­
teres zbankrutuje i* Leo, chcąc nie chcąc, będzie m usia ł. 
Bauera zwolnić, a on w tedy wystara się o zasiłek dla bez­
robotnych, zostanie wyznaczony do robót publicznych i na­
reszcie przestanie żyć w  wiecznym strachu.

Ale wszystko, do czegokolwiek Bauer się zabierał, M 
zawsze zwracało się przeciwko niemu- Brak mu było, jak 
to mówią, piątej klepki. Mózg jego był jakiś spaczony, spa­
raliżowany, targany -niepokojem i bezradny, w  ogóle nie­
zdolny ani do rozwoju, ani do działania. Nawet ta jego 
naiwna intryga, żeby pozbawić Lea. businessu zamieniła się  
w tragifarsę.

W czwartek, podczas g d y  kapitan Foggarty rozmyślał, 
jakby się uporać z Millettim i Hallem, Bauer w przekona­
niu, że tego dnia p.olicja wkroczy do banku, pozostał w do­
mu. W ytłumaczył się przez telefon, że jest chory. W piątek 
Bauer doszedł do wniosku, że obława w  ogóle się nie odbę­
dzie. Akurat! Policja miałaby przybiec na jego telefon! Ca­
ła policja siedzi w  kieszeni u Joe Mincha.

Wobec tego. Bauer przyszedł w  piątek do pracy. Zoba­
czywszy Egana i pogadawszy z nim upewnił się, że Egan 
jest kontrolerem autobusów. Potem ogarnęły go jednak 
wątpliwości i męczyły go przez cały dzień. To wahanie i nic" 
pewność tak go wyczerpały, że wkałdając przed wyjściem  
płaszcz trząsł się cały jak w  febrze. Leo sądząc, że Baue^  
jest jeszcze niezdrów, kazał mu w  sobotę zostać w  cfomu*.

(Dalszy ciąg nastąpi)

35) Martynowicz, 36) Rioslan R„ 
37) Kolasiński, 38) Kuchta, (nie-

K ^a. \  ^

9 3 )

Str. 5

Były i niepokonany dotych 
czas mistrz świata wagi cięż­
kiej — Joe Louis rozpoczął 
serię pokazowych występów 
na ringu. W Bostonie Louis 
walczył z miejscowym pię­

ściarzem Shkor‘em. posyłając 
go 3 razy na ęleski podczas 
iO-rundowej, walki.
■ Spotkanie było niepunkto- 
wane i ronegrane zostało w 
łtt-uncjowych rękawicach.
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Szczerzą

Zgłasza się Gaj
’ Z pewną zazdrością w ser­
cu śledzą mieszkańcy dziel­
nicy Gaj prace nad budową 
linii tramwajowej do Leśni­
cy i przedłużeniem toru do 
Oporowa. Patrzą na głuche 
tory, leżące na ich ulicach i 
marzą o tym, by kiedyś i tu­
taj zaczynały docierać tram-

Dzielnica Gaj oddalona jest 
o 4 km od miasta, a mieszka 
w niej, tąpnie z sąsiednimi 
Wojszycami, ponad 5 tys. lud 
ności, która w większości pra 
cuje lub uczy sic w mieście. 
Mieszkańcy Gaju zadeklaro­
wali, że śladem Oporowa sa­
mi wykonają wszelkie po­
trzebne reboty, których zresz 
tą nie ma tak wiele. Należy 
jedynie oczyścić tory i zało­
żyć sieć. Chodzi o odcinek, 
który połączył by te dzielni­
cę z miastem od ulicy Slcż- 
nej, ulicą Kamienną do Bo­
bowskiej.

Obecnie, na skutek braku 
dojazdu, mieszkańcy pozba­
wieni są wszelkich rozrywek 
kulturalnych, a w porze wie­
czornej nawet pomocy lekar­
skiej, gdyż dzielnica ta jest 
dziś jednym wielkim odlu­
dziem i nikt wieczorami nie 
wytyka nosa z domu. Miesz­
kańcy Gaju już kilkakrotnie 
wnosili prośby o uruchomie­
nie im tramwaju, ale jakoś 
bez skutku. Sprawa była na­
wet rozważana przez Miejską 
Kadę Narodową, ale utknęła 
tam w jakiejś komisji i do­
tychczas nic o niej nie sły­
chać.

Jeżeli są możliwości speł­
nienia pragnień mieszkańców 
Gaju, to sądzimy, że powin­
ny one być zrealizowane. 
Wierzymy, że sprawą tą zain 
teresujc się bliżej dyrekcja 
MZK i wypowie się, czy i ja­
kie są możliwości połączenia 
tej dzielnicy ze śródmieściem.

TUWICZ.

Od 1 grudnia — iimczef

Nie będzie tłoku w tramwninch
Zmiany w godzinach rozpoczynania prscy

Przewiezienie do pracy po­
nad 50.000 ludzi w godzinach 
między 7 a 8 rano stało się 
dla tramwajów problemem nie 
do rozwiązania; Dyrekcja tram 
wajów rozporządza wprawdzie 
240 wozami, ale przy najwięk­
szym wykorzystaniu ich po­
jemności w godzinach szczyto­
wego nasilenia ruchu, prze­
wieźć się udaje zaledwie 75 
proc. pasażerów. Za to po go­
dzinie 9 rano 50 proc. wozów 
ściągane jest do remiz.

Nie rozporządzając tabo­
rem zapasowym, dyrekcja tram 
wajów wystąpiła z projektem 
rozpoczęcia pracy w urzędach, 
zakładach przemysłowych i 
szkołach tak, ażeby każdy pra 
cownik mógł swobodnie doje­
chać do miejsca pracy, nie na­
rażając się na niezawinione 
spóźnienie.

Sprawie tej dyrekcja po­
święciła specjalną konferencję. 
Przybyli na nią przedstawicie­
le zakładów wytwórczych, urzę 
dów i szkolnictwa. Wszyscy 
zebrani, reprezentujący 50 in­
stytucji, zgodni byli co do ko­
nieczności porozumienia. Oka­
zało się przy tym, że 15 minu-

NOTATNIK WROCŁAWSKI
KILKUNASTU WOLNYMI 

MIEJSCAMI na wczasy z lecze­
niem ambulatoryjnym dysponuje 
w grudniu referat wczasów 
ORZZ. Dla otrzymania skierową 
nia należy zgłosić się u lekarza 
rejono»wego, celem uzyskania kar 
ty badania. Ponadt-o referat dy­
sponuje kilkoma miejscami na 
wczasy przeciwgruźlicze w Zako 
panem. Bliższych informacji u- 
dzlela referat wczasów ORZZ, ul. 
Mazowiecka 37.

POŻEGNALNY WYSTĘP ze­
społów artystycznych ZSCh, uda 
Jących się do Warszawy, odbę­
dzie się dn. 28 bm. w Teatrze

ZWIĄZEK LITERATÓW or­
ganizuje cltziś o godz. 17-tej 
„Czwartek Literacki**. W progra
sza Karpowicza.

ZEBRANIE MIESIĘCZNE ko 
ta ‘śródmiejskiego Ligj Kobiet od 
będzie sdę dn! 25 bm. o godz. 17- 
tej w świetlicy koła, ul. Świdnic

„PRASA I KSIĄŻKA W 
ZSRR'4 — odczyt pod tym tytu­
łem wygłosi dziś w Klubie TPPR 
o godz. 18-tej prof. dr. Piprek.

WOJEWÓDZKA RADA NA­
RODOWA zbiera się na plenarne

KURSY DLA KANDYDA-
ganizują Komendy Powiatowe i 
Miejskie S. P. na terenie całego 
województwa. Werbunek do ma- 
rynarkd, szkół Min. Zegilugi i do 
sportu żeglarskiego trwać będzie

o  POKAZY RACJONALNEGO 
1 oszczędnego pieczenia urządziła

PSS w Mirkowie pod Wrocła­
wiem. Pokazy cieszyły się dużym 
powodzeniem. Po pokazach od­
były się występy artystyczne ze­
społu Liga Kobiet. .

ZEBRANIE DYSKUSYJNE

zwołuje Komitet Grodzki Str.
Kola II o godz. 18-tej. Obecność 
członków obowiązkowa.

DZIS O GODZ. 16-tej w In­
stytucie Kistordd prof. dr. R. We, 
reszyckd • wygtosl odczyt pt. 
„Współpraca polsko - rosyjska w 
przededlniu powstania styczniowe

^  TERMIN WPISÓW na kurs 
„Potrzeb własnej rodizhny*  ̂orga
w H Obw.. upływa z dniem 1 
grudnia br. Wpisy w sekretaria­
cie koła, ul. Reja 47.

KLUB RACJO NALIZATO- 

Balickiego przy Państw. Przeds.

AUTOBUS LINII ,,A“ kursu 
je "obecnie tylko do ulicy Jelenio 
górskiej, przed Leśnicą. Zapadnię 
cła na moście w Leśnicy unie­
możliwiła ją na raizie normalną ko

JESZCZE W NIEKTÓRYCH 
MIEJSCACH leży trutka, wyłożo

^  WYPADEK WŚCIEKLIZNY 

rząd Zdrowia we Wrocławiu.
^  INSPEKCJA BUDOWLANA.

teresowala się stanem budynku 
pnzy ul. Traugutta 95. Gruzu z 
V piętra nie usunięto.

Z sali sądowej

Jak znikło 200 tysięcy zl?
Sąd Doraźny we Wrocławiu zaj 

XIuje się sprawą Dymitra Sprudi- 
na, pracownika dyrekcji Oddzia­
łu Centralnego Przemyślu Farma

skarconego o nadużycia.

w charakterze agenta zakupu: 
Jęczmienia, chmielu, butelek, 
stoików itp.

W związku z tym otrzymywv’ 
Łaliczki w róinych wysokościach, 
bądź z kasy Oddziału, bądź od 
dyrektora. W okresie od lutego
liczek wynosiła około 2 025.000 zl, 
Przy czjtu Sprudm^nje mógł się

din _wy;ech^‘z,\Vroc°awLń

towe czy półgodzinne przesu­
wanie terminu rozpoczynania 
pracy nie możie dać większych 
rezultatów.

Jak najdalej poszły r.a rękę 
dyrekcji tramwajów takie in­
stytucje, jak Poczta, Sąd, U- 
rząd Wojewódzki, Fabryką 
„Archimedes“, Pafawag, M. 10.

Postanowiono, że Urząd Wo 
jewódzki, Zarząd Miejski i 
Poczta rozpoczynać będą pra­
cę o 8.30. Pafawag, Archime- 
des i M. 10 rozpoczynają za­
jęcia między 6.30 a 7.30. -Po­
dobne oświadczenia złożyli 
przedstawiciele banków, sądów 
itp.

Nie zadeklarowali godzin roz 
poczęcia pfacy przedstawicie­
le Uniwersytetu i Politechni­
ki oraz Kuratorium Sfkolnego. 
Rozpoczynanie pierwszego wy­
kładu na Uniwersytecie i Po­

litechnice o godzinie 8.15 a nie 
8.30 niewiele odciąża tramwa­
je. Przedstawiciele obu wyż­
szych uczelni przyrzekli, że 
przedłożą wnioski swoim wła* 
dzom do rozstrzygnięcia, . a 
przedstawiciel Kuratorium o- 
swiadcźył, że przesunięcie ter­
minu rozpoczynania nauki w 
szkołach, zwłaszcza ogólno­
kształcących, rozpatrzone bę­
dzie indywidualnie dla każdej

Trzeba podkreślić, że konfe­
rencja dała doskonałe rezulta­
ty.

Ponieważ tramwaje muszą 
przygotować się do nowych 
terminów, postanowiono, że 
ustalony czas rozpoczynania 
pracy przez poszczególne in­
stytucje we WroeVrriu obo­
wiązywać będzie z dniem 1 
grudnia. Jest nadzieja, że

wszystkie instytucje, nie re­
prezentowane na konferencji, 
do tego czasu rozstrzygną 
również sprawę terminu za­
czynania pracy zgodnie z in­
teresem wszystkich . .pratują* 
cych miasta Wrocławia. .

Parokrotnie wskazywaliśmy 
na niemożność utrzymania do­
tychczasowego stanu rzeczy, 
.polegającego na rozpoczyna­
niu zajęć przez cały świat pra 
cy o jednej porze. Wskazywa­
liśmy; że tramwaje swoim ta ­
borem nie mogą obsłużyć ol­
brzymiej masy pracowników 
przed godziną 8 rano.

Konferencja, której doma­
galiśmy się, jest osiągnięciem 
bardzo poważnym i na pewno 
przy poparciu wszystkich za­
kładów pracy przyniesie po­
myślne rozwiązanie sytuacji 
komunikacyjnej w naszym mie 
ście. T. T.

Przem ysł mięsny już myśli o Świętach

Wędlin i mięsa
w ystarczy  d la  w szystkich

W tym roku całkowite za­
opatrzenie miasta w mięso i 
w przetwory mięsne przejęła 
Dyrekcja Przemysłu Mięsne­
go we Wrocławiu. Ma to du­
że znaczenie, gdyż zaopatrzę 
nie jest teraz przeprowadza­
ne planowo 1 wyklucza jakie 
kolwiek odchylenia. W zesz­
łym roku np. zaopatrzenie 
świąteczne przeprowadzane 
było przez kilka instytucji. W 
tym roku wziął je w  swe rę­
ce przemysł mięsny.

Już w tej chwili we wszyst 
kich masarniach Wrocławia 
trw ają gorączkowe przygoto-, 
wania do świąt. Robi się wę 
dliny, wędzi szynki. Dyrekcja 
Przemysłu Mięsnego zapew­
nia, że wędlin i mięsa na 
święta nie zabraknie. Nieza­
leżnie od zaopatrzenia na bo­
ny, które nie ulegnie zmia­
nie, rozprowadzi'sie .w  grud­
niu kilkaset ton wędlin i 
mięsa.

Wędlin będzie około 50 ga­
tunków. A więc przede 
wszystkim szynki wędzone i 
gotowane. Specjalną uwagę 
zwracać się będzie, by w 
sprzedaży były szynki nie 
większe jak 3-kg, jako do­
stępniejsze dla świata pracy. 
Warto tutaj wymienić wielki 
wybór kiełbas, jak krakow­
ską, zwykłą, cytrynową, ser- 
delową, pasztetową, ponadto 
boczek, baleron, salceson itp.

Mięso będzie we wszyst­
kich gatunkach, a więc wie­
przowina, cielęcina, wołowi­
na i drób.

Sprzedaż świąteczna zacz­
nie się już od 1 grudnia z tym, 
że największe natężenie przyj 
mie w trzecim i czwartym 
tygodniu. Rozprowadzeniem 
towaru zajmą się wszystkie 
trzy sektory handlu — pań­
stwowy, spółdzielczy i pry-

Sklepy otrzymały specjalne 
zalecenie, aby w okresie świą 
tecznym udekorowały swe 
wnętrza zielenią i dbały o

czystość. Obsługa ma być u- 
przejma i szybka. Zarządze­
nia te zmierzają do podnie-

Potrzebna szkoła

K s z t a ł c ą  ssę k a d r y  
p r z y s z ł y c h  s p o ł e c z n i k ó w

Na sfcutek zarządzenia min. 
Oświaty w całym kraju orgajjizo 
wane są państwowe szkoły pracy 
społecznej. We Wrocławiu Szkołę
szkoły TPD przy ul. Piotra Skar-

uczniów pochodzenia robotnicze 
go i chłopskiego ha przodowni­
ków i pionierów budownictwa so 
cjalistycznego, ugruntowanie po­
glądu na świat przez pogłębianie 
wiadomości z dziedziny nauk o- 
gólnokształcących. N*wainiej- 
szym jednak jej zadaniem — to 
przygotowanie wychowanków do
rowniezych w instytucjach spo­
łeczno - oświatowych, spółdziel­
czych, administracji państwowej

dydaci obojga pici pracujący za­
wodowo i mający ukończone 21 
lat. Młodsi kandydaci mogą być 
przyjęci tylko za specjalnym zez

a <5kre*fnauczania ^dzietany^Mt 
na sześć semestrów. Dwa pierw­
sze mają charakter ogólnokształ­
cący, a od trzeciego do szóstego 
semestru następuje specjalizacja.

Szkoła należy , do typu szkół 
średnich. Wykładowcami są nau­
czyciele gimnazjów i liceów. Nau

Dotychczas szkoła wrocławska 
znajduje się jeszcze w stadium 
organizacyjnym. Ze względu na 
brak funduszów, uczniowie opła­
cają pewne sumy na wydatki ad 
miinistracyjno - techniczne. W 
przyszłym roku opłaty te zosta 
ifą zniesione. Brak funduszów, od
naukowych. Skromna bibliotecz­
ka, składająca się z 1.500 tomów 
o treści beletrystycznej 1 nauko­
wej, nie może zaspokoić pełnych
ponatów z dziedziny towaroznaw
jednego z nauczycieli, daletai jest 
od zapełnienia luki nawet tylko 
w tym przedmiocie.

Powoli jednak aktywa zakładu 
rosną. Najpierw zdobyto pulpity 
szkolne. Obecnie radiofonizuje 
się szkołę (głośniki już są.), a z 
czasem skompletuje się wszystko 
co jest niezbędne do nauczania.

II wieczór u dziennikarzy
Zarząd Dolnośląskiego Oddziału 

Zw Dziennikarzy RP, organizuje 
w najbliższy piątek, dnia 25 bm. 
w klubie Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej (Rynek 6), 
drugi dziennikarski wieczór dy*

najciekawsze frakmenty satyrycz 
nej komedii Stanisława Dygata i 
Jana Kotta pt. „Nowy Święto­
szek", odczytane przez artystki

Państwowego Teatru Dramatycz­
nego Ewę Szumańską i Zofię 
Skrzeszewską. Dyskusję na temat 
„Nowego Świętoszka" zagają je-
S°Zarząd Związków Dziennikarzy 
zaprasza na ten wieczór aktorów, 
literatów, plastyków, dziennika­
rzy i wszystkich zalnteresowa-

Boczątek o godz. 18. Wstęp woł

Radio w szkols
— p om n e w n a u c e

J. JUNOSZA GZOWSK1 C.2ttamąt k ró l HarMcmu

Oto brama więzienna. Houwd 
zadrżał. Bal się niewoli. OlmiorZo 
no,, tymczasem furtkę i wepchnię 
to go.

— Czekia cię fotel elektryczny... 
— powiedzieli strażnica/.

Przez kratę -widzi blade niebo. 
Nie może przeboleć straty Kity.

T e a t r y
PAŃSTWOWA *OPERA, ul. Sw* 

nlcka 23, godz. 19 ..Halka" ‘
TEATR KAMERALNY, ul. Swd 

nicka 31, godz. 19 „Niemcy
TEATR MŁODEGO WIDZA, ui 

Rzeźnicza 12, diziiś nieczynny
M u z e a
MUZEUM HISTORYCZNE — sta. 

ry Ratusz.
MUZEUM PAŃSTWOWE, PI. pia4 i
. skowskiego.
W y sta w y
WYSTAWA KSIĄŻKI RADZIEC. 

KIEJ (Ossolineum), Szewska 3j 
r ptr. Otwarta codz. od 9—18

WYSTAWA . TECHN. KSIĄZct
• RADZIECKIEJ — Wybrzeże Wy 

splańsklego 27 — Politechnika. 
Otwarta od godz. 8—18.

R e p e r t u a r  k in
„ŚLĄSKA -  ul. Gen, Świercze*, 

sklego 67, „Wschodnie zaloty"
„SCALA" — ul. Mikołaja 37, Ti
■ jemnica nocy wigilijnej" (irańcj 

— godz. 15,30, 17,45 i 20.
,WARSZAWA" — ul. Fredry 18, 

„Ali Baba 1 40 rozbójników" 
(amer.), godz. 16, 18 i 20.

„POLONIA" -  ul. Żeromskiego 
53, „Opowieść o prawdziwym

„PIONIER" -  ul. Stalina 71, 
„Krążownik Wareg" (radz.) 
godz. 15 i 17. Aktualności codz,

„TĘCZA" — ul. Kościuszki m 
godz. 16, 18 1 20.

_woustego 286, „Sąd Honorowy” 
(radz.), w czwartki, piątki, so­
boty 1 niedziele o godz. 20.

„FOTOPLASTIKON" — ul. Swid.

N o c n e  d y ż u ry  a p t e k
Pod „Opatrzności", Stalina 51 \

„ „Lwem", Plac PKWN nr 2 J
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR. 

GICZNEGO, dziś w Sapit. Wo« 
jewódzikim, Filia nr 1, ul. Po* 
niatowskiego 2 (tek 34-58).

Dzień studenta
ROZSZERZONE PLENUM B. P.

25 bm. o godiz. 19 odbędzie sit 
w jtołówce Nr. 1 posiedzenie ros 
szerzonego plenum zarządu BI 
U i P. Na porządk-u dziennym m.

ry nowego. zebraniu omówio
ne z' Radami Uczelnianymi i prze 
prowad.zi się wybory delegatów 
do tych Rad.. Na posiedzenie za-
ją po trzech przedstawicieli, za-
z każdego zespołu. Obecność sta­
rostów wszystkich lat obowiąz-

RADY UCZELNIANE 
Na ostatnim plenum Komitetu 

Środowiskowego FPOS omówiono 
sprawę nadchodzących wybojów 
do Rad Uczelnianych. Rady takie 
powstaną na Uniwersytecie i Po-
WSSP i PWSM do 10. 12. br. Za 
daniem Rad i podlegających im 
Komitetów Uczelnianych (na po­
szczególnych wydziałach) będzie 
budowa szerokiego frontu mło­
dzieży oraz opieka i kierownic- 
two nad sprawami.kulturalnymi,

BILETY NA „NIEMCÓW" 
Przedsprzedaż bidetów na sztu 

kę Kruczkowskiego „Niemcy" 
(przedstawienie dn. 28 bm.) zaczy 
na się w piątek: Bilety można na 
bywać codziennie w godz. 13—14

Pożegnanie delegatów 
na Kongres Jedności 

Ruchu Ludowego
Uroczyste pożegnanie dele­

gatów z terenu województwa 
wrocławskiego, udających się 
na Kongres Jedności Ruchu 
Ludowego w Warszawie, od­
będzie się dn. 25 listopada o 
godz. 16-tej w auli Politech­
niki; -

Na program złoża się prze­
mówienia okolicznościowe o- 
raz cięść artystyczna. Pożeg­
nanie organizuje Zarząd Wo­
jewódzki Stronnictwa Ludo-

!4 LISTOPADA CZWARTEK
program I 

8,40 Glos mają kobiety 3,50 Muz.

zyka 11,57 Sygnał 12,04 Dziennik 
12,25 Muz. 12,30 Aud. dia.wsd 12,55 
Muz. .16,00. Dzień. 16,20 Kompozyt. 
Tyg. 17,00 Gramy w szachy 17,15
dzenia-"n,45’Porad™]ęz. l8',Óo Dla 
każdego coś miłego 19,00 „Ramio
Dzień. 20,30 Muz. 20,55 Pamiętniki

21,30 Konc. 22,10 Życiorys górni­
ków 22,25 ‘Konic. 23,00 Wiad.om. 
23,10 Muz. 24,00 Hymn.

W redakcji przyjmują: Sekretarz redakcji w godz. 11-13 Redaktor 
Naczelny w poniedziałki, środy 1 piątki 12—18. — Redakcja ręko­
pisów me zwraca 1 u  ogłoszeni* nie odpowiada. I*-6M32

Wydawca I druk Spóldz Wydawn.-Ośw. „CZYTELNIK” wroctaw. 
Oławska 10/11 -  PRENUMERATA: z odbiorem na miejscu 120 zł,
miesięcznie; zamiejscowa z przesyłką pocztową 135 zł miesięcznie

ta 200 tys.. zl,Pl°ecz2Sbl?ższyeh oko­
liczności nie chciał ujawnić, Jak 
twierdzi, „ze względów czysto o-

Redaktoi Naczelny: STANISŁAW ZIEMAK Adres Redakcji I Wj 
dawnlctwa: Wrocław. Oławska 10,11 -  PKO Nr V1U—13-62 Tele
fony redakcji! «ekretartat 27 55 -  dział miejski S4 88

chodu. Policjanci pilnowali. Au-
chat więzienną karetką. 

Pewno/ byl, że go' skażą

sienią stanu sklepów masar­
skich nie tylko na okres świą 
teczny. (Jur).
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